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bemokraci polscy w obronie, 
parlamentu.

N a pustych  ja k  n iek tó re  głow y „polityczne*1 
fcoiytarzach parlam entu  w iedeńskiego pojaw ił 
bię od środy  w ieczora ślad  życia. W niosła go z 
sobą g rupa polskich posłów dem okratycznych , 
k tó ra  zebrała się w środę w w ielkiej sali budże­
tow ej pod przew odnictw em  w iceprezyden ta  
Izby , d ra  G erm ana, ab y  radzić  n ad  urucho­
m ieniem  parlam en tu  i wznowienem stosunków  
ko n sty tu cy jn y ch  w państw ie.

J e s t  rzeczą znam ienną i zasługu jącą na  w ie­
lo k ro tne  podkreślen ie, że Kolo polskie, a  w 
niern polska grupa dem okratyczna było p ierw ­
szym  z czynników  w iększości parlam entarnej, 
k tó re  w ystąp iło  stanow czo w  obronie gw ałco­
nych i dep tanych  praw  p a ilam en tu . Sam a „N. 
Fr. P resse“ m usiała onegdaj przyznać, że re- 
p rezen tacya  polska, specyalnie zaś dem okraci 
polscy, okazali w ięcej zm ysłu konsty tu cy jn eg o  
ł przyw iązani i do parlam entu , niż liberałow ie 
i „ fo rtsch rittle rzy “ niem ieccy z „V erbandu“, 
nie mówiąc już o chrześcijańsko-społecznych, 
k tó rz y  n aw et nie s ta ra ją  się bardzo, ab y  n ie­
chęć sw ą do parlam entu  i parlam entaryzm u w 
ogólności uk ryw ać. I  podczas gdy  p rezyden t 
parlam entu , d r  Rylvester, n a tu ra ln y  jego rze­
cznik i obrońca siedzi sobie spokojnie n a  swo­
jej prow incyi, nie okazując najm niejszej trosk i 
a los parlam entu , ani in ieyalyw y w celu po­
praw ienia tego losu, polski w iceprezydent p a r­
lam entu  d r  G erm an zw ołuje najbliższych sobie 
parlam entarzystów , k tó rzy  pod jego przew od­
nictw em  rzucają  hasło —  obrony parlam entu . 
Czy hasło  to  u to ru je  sobie drogę należną, czy 
znajdzie posłuch w rządzie, czy odpow ie mu 
w iclokrotnem  echem  opinia publiczna innych 
narodow ości w państw ie, to  w szystko je s t kwe- 
s ty ą  przyszłości n iedalek iej. D zisiaj to  ty lko  
je s t pewnem , że k iedy  w reszcie m yśl polityczna 
ty c h  narodow ości o trząśn ie się z m arazm u 
swego dzisiejszego, k iedy  zaśw ita pow szechne 
przekonanie, że droga, na  k tó rą  w eszła Au- 
s try a , prow adzi najpew niej do jak ie jś  w ielkiej 
w ew nętrznej i zew nętrznej k a tas tro fy , w ów ­
czas w sta roży tne j trad y cy i ugruntow any sil­
ny in s ty n k t k o n sty tu cy jn y  Polaków  odegra  ro ­
lę  in ic ja to ra  w odrodzeniu życia k o n sty tu cy j­
nego. ....

T roszczące- się o parlam en t i o praw orząd­
ność w tern państw ie, nie m ogła g ru p a  dem o­
k ra ty czn a  zapom nieć ani n a  chwilę o po trze­
bach k ra ju  i o tem w ielkicm  d la  należy tego  za- 
sG n stw a  i rzecznictw a tych  potrzeb  niebezpie­
czeństw ie, k tó re  stanow i obecno zm niejszenie 
naszego stanu  posiadania  w  rząd";e. Zam iast 
zw yczajnego dotąd  posiadania  jednego reso r­
tu  i m in istra  d la  G alicyi, nie posiadam y 
dzisiaj żadnego resortu , a  zam iast m in istra  dla 
G alic ja  m am y ty lko  k ierow nika  tego  m in ister­
stw a. Nie po trzeba w łelkiego dośw iadczenia 
polityczno-adm inistracy jnego , ab y  ocenić n a ­
leżycie wrszystk ic  n iebezpieczeństw a, k tórcm i 
ta k i s tan  rzeczy grozić-m oże in teresom  najży- 
w otnicjszjun naszego kra ju  i narodu. To też 
g ru p a  dem okratyczna pośw ięciła w iele czasu 
r a  rozw ażanie sposobów' zaradzenia  złem u. — 
Spraw ę kom plikow ał ten  wrzgląd zasadniczy, 
że do gab inetu , k tó ry  za traca  coraz bardziej 
godność rządu  k o n sty tucy jnego , k tó ry  posługu­
je  się paragrafem  14, jaw nie  go nadużyw ając, 
k tó ry  nie okazał żadnej m j'śli państw ow ej 
tw órczej lecz m etodę prow adzenia po lityk i bez 
ju tra , podniósł do godności już nie system u 
lecz niem al dogm atu rządzenia w tern państw ie, 
parlam entarzyści polscy nie powinni w stępo­
wać. B yłaby to  bow Lem niewrątpliwrie g łęboka 
sprzeczność, g d jb j ' rep rezen tacya  polska do ­
m agając  się uruchom ienia parlam entu  w zm ac­
n ia ła  rów nuczcśnic swroimi członkam i au to ry ­
te t  rządu , k tó ry  praw a tego parlam entu  w  Spo­
sób ta k  niebj w ały gw ałci.

Ewa Sopiica.

Z a w s z e  o s i a . . .
P ago  ly  te  p rzyb iera ły  w jego gorączkow ych 

okresach , jak ieś g igan tyczne, nadziem skie 
k sz ta łty , rozpruw ały  strop  niebieski i Ja c e k  o- 
g łąd a ł w łasnem i oczym a K rólestw o Boże. S ta ­
rzał tw arzą  w tw arz  przed Bogiem  Ojcem, sie­
dzącym  w  oślepiającej jasności n a  złocistym  
tron ie , w' otoczeniu  św łętyeh i aniołów , z no­
gam i podw iniętem i pod siebie, ze spokojnym , 
d iw iąeo-chy trym  uśm iechem  na  tw arzy , n a  
k sz ta łt  posążka B uddj'. R ozw ikrzona p ło ­
m ienna od gorączki fuu tazya, m ieszała daw ne 
.wyobrażenia w iary  dziecinnej z w rażeniam i po- 
chwwtanem i z osta tn ich  czasów. N ękały  go wł- 
zjrC, w k tó ry ch  nasz B oru ta  trzym ał pod rękę  
bonzę. in d j'jsk k g o , a  m ikado zginał się w pół 
p rzed  hożą K rakow ianką w' czerw onym  gorse­
cie i kw ieciaste j, zielonej spódnicy. Jackow i 
śm iały  się oczy i w yciągały  ram iona do rozba­
wionej w idukiem  śm ieszne > figurk i dziewrczyny, 
yr k tó re j, g d y  się je j doki dniej p rzypatrzy ł, 
rozpoznał Ilan ię  z izby czd ad n ie j w rocbinnj'ch  
Iglicach.

—  H anuś, H anuś —  w ołał. —  A chodźno tu  
do mnie!... J a k  to  dobrze, że jestem  znow u w 
głicach!... Gdzieżem  ja  to  la k  długo byw ał? 

Nie w iesz?...

Tę trudność  zasadniczą zw iększył jeszcze
ten  ta k t, że w śród s tronn ic tw  polskich nie o- 

kazało  się zgody co do tego, k to  w  danym  razie 
ma pójść do gab inetu . Ludowcy; np. sprzeciw ili 
się obsyłaniu  a n ^ p a rla m e n ta rn e g o  gab inetu  
przez parlam entarzystów  polskich ale n a  w y­
padek , gdyby  się .to rzeczyw iście sta ło , zażą­
dali u trzym ania  swrego stan u  posiadania  w g a ­
binecie. N arodow i dem okraci, k tó rz y  zb y t w y­
raźnie zadem onstrow ali swrą  chęć bezw zględne­
go w yzyskan ia  sy tu acy i na  swroją korzyść, w y­
stąpili z postu la tam i w praw dzie nie na  g run­
cie m in iste iyalnym  ale n a  polu przew odnictw a 
w K ole, a rogu jąc  je  d la  siebie, mimo, że są n a j­
m niejszą liczebnie g rupą  w K ole polskicm . — 
K onserw atyści okazują niezdecydow anie i zw le­
k a ją  z definitywmem określeniem  sw ego s ta ­
now iska.

W  ty ch  w arunkach  byłoby  isto tn ie  najlepiej 
i najbardziej celowo, golyby Koło polskie, od­
k ład a jąc  na  później kw cslyę  odzyskania  n a ­
szego stanu  p osiadan ia  w rządzie, dążyło  prze- 
dew 'szystkicm  konsekw entn ie  i energicznie do 
uruchom ienia parlam entu  i w znow ienia życia 
konsty tu cy jn eg o  w państw ie. Obok bowiem 
w szystk ich  innych bardzo wmżnjmh w zględów  
ta  d ro g a  b y łab y  tak że  najpew niejszą i najra- 
ćy o r niniejszą w spraw ie naszych postu latów  
m hustoryalnych , k tó re  tem  pew niej i tem  lepiej 
m ogą być zaspokojone, im  rychlej życie p ań ­
stw a w róci do sw ojego norm alnego, k o n sty tu - 
c jjn e g o  stanu .

urMy komisyi pnrlsirŝ Rłarn̂ j 
Rełfi pokMe§o.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 25 kw ietnia.
„Polnische Coit.“ donosi:
N a w czorajszej konferencja  p arlam en tarnej 

K ola polskiego, w k tó re j wzięli udział także  
polscj' członkow ie delegacyi, om aw iano spraw y 
dclegacyjne, poczem  dysku tow ano  n ad  tein, 
cz j' Koto polskie m a żądać pow ołania dw óch 
m inistrów  polskich do gabinetu .

H r. S k a r b e k  postaw ił w niosek, ab y  Koło 
polskie żądało  uzupełnienia gab inetu  przez po­
w ołanie dwóch polskich urzędników  n a  s tan o ­
w iska m inistrów , gdyż leży to  w in teresie  u trzy ­
m ania polskiego stanu  posiadania.

1’oseł G e r m a n  n a tom iast postaw ił w nio­
sek po lecający  prezydyum , ab y  porozum iało 
się z rządem  co do pow ołania w stosow nej 
chwili dw óch polskich  p arlam en tarzystów  do 
gabinetu .

D. A b r a h a  m o w i c z wnosi, ab y  nad  tym  
drugim  w nioskiem  przejść do porządku  dzien­
nego, albow iem  K oło polskie już w  swoim cza­
sie powzięło było odpow iednią rezo łucjrę.

W niosek p. A braham ow icza p r z y j ę t o  
jednym  głosem  w iększości.

P rczydyum  J kom isya parlam en tarna  K ola 
polskiego następ n ie  jednom yślnie ośw iadczyły  
się za jak najrychlejszem zwołaniem Sejmu ga­
licyjskiego i za natychmiastowein obsadzeniem  
stanowiska marszałka.

Po południu  o godz. G udało się prezydyum  
K ola do iii-. S t u e r  g k  li a  i zaw iadom iło go o 
pow ziętych przez ltom isyę p a rlam en tarną  u- 
chw alaeh i konferow ało  z nim  w  spraw ie zapo­
mogowej K w esty i uzupełnienia gab ine tu  nie 
om aw iano

(T e 1 e g  r „N. R  e f “)

W iedeń, 25 kw ietn ia. 
K om isya p a rlam en tarna  K oła polskiego za­

kończyła  -wczoraj swoje o bradys W ieczorem

D ziew czyna w zruszała n iby  ram ionam i i za­
przeczała  głow ą, a on p y ta ł dalej:
- —  llan u ś , a  przychodzi jeszcze do ciebie ten 
ru d y  W ałek, co to  ta k  słodko wieczoram i na  
fu jarce g ry w ał? ... P am iętasz... jak , ta k  cicho 
księżyc n ad  łą k ą  wschodzi, opary  się białym  
tum anem  po m okradłach  w odzą, żaby skrzeczą: 
rade, rade, rade , żóraw  sk rz jrpnie gdzieś przy  
studni, a  tw ój W ałek  g ra , g ra , g ra , że clioć p ła ­
k a ć  i śm iać się!... Hanuś" pow iedzno mu, niecli 
on mi dziś zagra!... T a k  darn iom  fu ja rk i nie 
słj'szal!... Co, H anuś?... Z agra  mi dziś?

H anusia  zachycho tała  rozgłośnie, pokazując 
mu z p a lca  dom orosłą figę, k tó rą  w lo t m ikado 
pochw ycił, szezrząe do m ego spróchniałe zęby.

Ja c k a  opanow yw ała złość. W yskak iw ał z łó ­
żka, i hcąc biedź za niem i i p rzytom niał: b j ł  w 
angielskim  szp italu  w  Lahorzc, gdzie miss E thei 
Brow n z m isj'j ang likańskich , podaw ała  mu le ­
k a rs tw a  i c z y ta ła  nosow ym  głosem  biblię, a  
s ta ry  służący  M itlira, siedział koło okna n a  zie­
mi i m glistcm i, zaśw iatow em i oczym a spoglą­
da ł w pół przy tom nie przed  siebie, m rucząc w 
ko lko  jak ieś  niezrozum iale buddy jsk ie  form ułki.

—  Ach! W ięc nie jestem  w Iglicach!
Ja c e k  z żalem  k ład ł się znow u do łóżka, 

w spom inając, ja k  to  przed la ty , gdy  by ł cho­
ry  w Iglicach, pochylała  się n ad  jego dziecin- 
nem  łóżeczkiem  słodka, b lada  tw arz  m atki. 
Ja k ż e  to  już daw no!... J a k ż e  z a ta rła  się już ta  
tw arz  w sercu  i w pam ięci! T a  tw arz  i ten  b iały  
dw orek  z gankiem  o s łupkach  i s ta ry  ogród z 
rozłożystem i drzew am i i pob liska łączka , na

prezydyum  K ola  polskiego odbyło konferen­
c j ę  z prez j'den tem  m inistrów , hr. S tuergkhicm . 
N arad y  k o m is ji p arlam en tarnej trw a łj z p rzer­
wą obiadow ą przez cały  dzień. N ajw ażniejszym  
w ynikiem  obrad  b j ia  enuncyacya w sprawie 
uruchomienia parlamentu i protest przeciw rzą­
dom paragrafu 14-go.

Sprawa uzupełnienia gabinetu.
D yskusya w  spraw ie uzupełnienia gab inetu  

obfitow ała w  wiele in teresu jąych  m om entów. 
Hr. Skarbek ośw iadczył się za m inistram i urzę­
dniczymi, poseł G.erman za m inistram i parla­
mentarzystami. W końcu jednak  kom isya p a r­
lam entarna  p rzy łączyła  się do uchw ały  p rezj'dy - 
iim K ołapolsk ., ośw iadczając się za tem , abyuzu- 
pelnienie gabinetu nastąpiło przez powołanie 
parlamentarzystów a nie przez urzędników.

(Spraw a p rzedstaw ia się więc odm iennie, niż 
wedle re lacy j „Polnische C orresp.11 P rz. Red.)

O term inie uzupełnienia gabinetu  nie m a yt 
uchwało kom is®  parlam entarnej mowy i sp ra­
wa ta  w obecnej chw ili nie je s t ak tu a ln ą .

Emigracya.
W iele m iejsca zajęła  w dyskusyi tak że  spra­

wa emigracyjna. W szyscy mówcy w ystąpili 
przeciw  ograniczeniom  swobody em igracyi, 
przez umowę zaw artą  z koncernem  okrętow ym  
i dom agali się zniżenia w ieku popisow ego w 
m yśl p ierw otnych  życzeń K ola polskiego na 
la t 25.

Położenie gospodarcze Galicyi.
W zw iązku z em igracyą om awiano także po­

łożenie gospodarcze kraju. N iektórzj" mówcy 
w yrazili naw et przekonanie, że A ustrya  zamiast, 
oddaw ać sw oje k ap ita ły  n a  zak ładanie  przed­
siębiorstw  w  M alej Azyi, pow inna raczej k ap i­
tały  te , o ile je  posiada, inw estow ać w  Galicjo 
i podnieść dob roby t i życie gospodarcze w Ga­
licyi zam iast w Cylicyi.

Inne sprawy.
W  dyskusy i nad  p o lityką  zagraniczną om a­

wiano także  znane rcw elacyc K iy siak a  i spra­
wę wywłaszczenia w Prusiech, jakoteż szpie­
gostw o rosyjskie w Galicyi, k tó re  doszło do 
niebyw ałych rozmiaiów'.

P rzeprow adzona w czoraj dyskusjua będzie 
stanow iła inform acyę d la  członków  delegacyi 
p rz j' d yskusy i n ad  budżetem  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych wr k o m is ji budżetow ej i w 
plenum  delegacyi.

Konferencye u hr. Siuergkha.
Po ukończeniu obrad  kom isyi parlam entarnej 

prezydyum  K oła polskiego udało się do lir. 
Su icrgkha, k tó rem u przedłożyło uchw ały  kom i­
syi i zadało także zwołania Sejmu galicyjskie­
go. J a k  jed n ak  z odpow iedzi lir. S tuergkha  w y­
nika. zw ołanie Sejm u galicyjskiego w ydaje  się 
dość wątpliwem, gdyż prem ier uczyni! to  za­
wisłem  od zgody Rusinów', k tó rzy  ja k  w iado­
mo, są  przeciw ni zwmłaniu Sejmu.

Kolo polskie przeciw rządowi.
„N. F r. P re sse11 we w czorajszem  wieczornym 

w ydaniu  pośw ięca znowu a rty k u ł w stępny  u- 
cliwalom kom isyi p a rlam en ta rn " : K ola po lsk ie­
go w sprawne zw ołania parlam entu  i sądzi, że 
Koło polskie zadało rządowi cios bardzc silny  
i głęboko go zraniło. Kolo polskie — ośw ładcza 
dziennik —  w cale m e je s t zdania, jak o b y  s ta ­
ran ia  o uruchom ienie parlam entu , b y ły  t j łk o  
rzeczą stronnictw ', przeciw nie Koło uw aża, że 
je s tto  tak że  rzeczą rządu. Jeże li jedno z n a j­
w ierniejszych stronn ic tw  rządow ych oświacG 
cza sief przeciw' rządow i, to  narzuca się p jła n ie , 
na kim  się ten gab inet opiera i czem uzasadnia 
racyę swego bytu . G dybj' R ada pań stw a dzi­
siaj się zebrała, rząd  nie m iałby w niej w iększo­
ści.

Ja k o  znam icny fa k t podnosi dziennik ustęp  
enuncyacyi kom isyi parlam entarnej K oła pol­
skiego. w' k tó iy rn  ośw iadcza się, że rządy  p a ­
rag rafu  14-go n a raża ją  na szw ank powragę mo­
narchii na  zew nątrz.

k tó re j się jogo  gniadosz ,,Chw'al“ pasał, i gaik  
brzozowy, srebrzący  się b iałą  korą, i złote łan j' 
pszeniczne i czarna, rozum na w zagony ziemia, 
i w szystko... w szystko...

Czemuż więc te raz  w racała  m yśl do te j od­
ległej przeszłości? Czemuż w m ajaczeniach go­
rączki w yczarow yw ała pam ięć daw ne obrazy i 
postacie?...

J a c e k  przypisyw ał to  osłabieniu i  m azgaj- 
stwui. D opóki był zdrow j', nic zabaw iał się w 
żadne m arzycielslw a ni w spom nienia, bo nie 
było na  to  czasu, an ; ochoty . Z resztą w szystko, 
cokolw iekby go odciągnąć lub sprow adzić m o­
gło z raz obranej drogi, tłum ił w sobie i w yple­
niał. M arzenia mważał za ba last n iepotrzebnjr i 
p rzeszkadzający  w zdobyw aniu p ieniędzy i  za 
najw iększy  b łąd  i w iaściw ość „sarm ackich  na- 
tu r“ .

— T rzeba być silnym  i zimnym —  pow tarzał 
sobie ulubiony c y ta t prezesa Mac H arw 'ey‘a.

A le przychodziła znow u fala  w yczerpującej 
gorączki i Ja c e k  s taw ał sie dzieckiem , w ypa- 
tru jącem  z utęsknieniem  słodkich oczu m aiki, 
szukająccm  jej chłodnych, białjmh dłoni, aby  
je  na rozpalone czoło położyć.

Z am i'S t niej, odnajdyw ał m ruczącą psalm jr 
miss E thel i skulonego n a  ziemi opodal łóżka 
M ithrę.

Z ty m  M ithrą zaw arł Ja c e k  Paw ęski bliższą 
znajom ość. W  młodość u był M ithra na  usługach 
w ielkiego uczonego B ranrnana, k tó ry  od la t 
w ielu porzucił m iasto, dom  i  rodzinę i  jako  
„b ikszu“ wędrowrał n iestrudzenie o żebranym

Marszałkostwo w Galicyi.
(T e  ł e f o n e ta .)

W iedeń, 25 kw ietn ia.
J a k  „Poln. L ach rich to n “ donoszą z k ie ru ją ­

cych kół polskich, zam  anowmme m arszałka ga- 
licjTjskiego nastąp i wr przeciągu  dni 14. Nomma- 
cya posła N iezabitow skiegc zdaje się być p e­
wną.

0 uriHtaieMe ptanta.
(T  e 1 e f o n e m.)

W iedeń, 25 kw ietn ia .
Jeżeli inne stro n n ic tw a  parlam en tarne  o- 

świadczą się za  zw ołaniem  k o n fe re n c ji przew o­
dniczących w sz jx tk ich  klubów , w  tak im  razie 
k o n fe ren c ja  ta  zbierze się w pierwszjm h dniach 

i m aja w  W iedniu . P rezy d en t Izby dr Sylvester, 
k tó ry  w 'niedzielę p rzy jedzie  do W iednia, a  n a ­
stępnie uda  się do B udapesztu , przedłoży 
przywmdcom program  p iac j', nb jr się p rzeko­
nać, czy znajdzie on ap roba tę  stronnictw '. Pro- 

Igram  ten  ma objąć oprocz reform y regulam inu 
| i  uchw alenia budżetu , spraw ę fak u lte tu  wio- 
j skiego, ustawaj o ko lejach  lokalnych  i żądaną 
przez Polaków now elę o d rogach  w odnych.

J a k  donosi „D ie Z eil“ . Rusini dom agają  się, 
aby tak że  spraw a ■uniwersytetu ruskiego p o sta ­
wiona zo sta ła  na porządku  dziennym

O s i s o t a p o l i i s i e i f f l i e p w M i .
i T e l e g i .  „N. R e f.“)

Berlin, 25 kw ietn ia.
W  Sejm ie pruskiem  w' debacie przy  drugiem  

czytan iu  e ta tu  m in iste rstw a  finansów  w yw o­
dził P o lak , L a m p a r s k  i, że w  im ieniu po­
słów' polskich sprzeciwia się uchwalaniu fun­
duszów' dyspozycyjnych dla naczelnych prezy­
dentów K siętswa Poznańskiego, Prus W scho­
dnich i Opola, tadziez dodatków' dia urzędni­
ków, k tó rzy  t j ik o  po to  są sprow adzani, ab y  
w ypierać urzędników  tubylczych, Zapom óg z 
funduszu dyspozycyjnego  udziela się n a  podsta  
wie opinii przew odniczącego „O stm arkenve- 
re in u “ . Wr ten  sposob wytw o rz j ia  się we w scho­
dnich prow iticyach parna  atm osfera pdlłtjrcznn, 
wr k tó re j w szystko wudzi się ty lko  przez p ry ­
zm at szowinizmu (oklaski u Polaków ).

W  dalszym  ciągu posiedzenia wnieś;)i n arodo­
wo libeialn i posłow ie w niosek o udzielanie p ań ­
stw ow ego k re d y tu  Z akładow i K redytow em u 
d la  m iejskich w łaścicieli domów' "w Poznań- 
skiem  i w P rusach  W schodnich. W niosek ten  
poparli posłow ie konserw atyw ni, w olnokonser 
w a tjrwni i postępow i. W olnokonserw atysta  
K a r a o r f f  wj'w 'cdzil, że ma wrażenie, iż rząd 
nie widzi k łopotów , z jak im i w alczy żyw ioł 
niem iecki w  tych m iastach i że zarząd  skarbo ­
w y rozwój tego  żyw iołu w tych  m iastach  ra  
czej tam uje, niż popiera. Rów nież w  łonie rządu  
p an u je  zapa tryw an ie , iż sk u teczna  p o lity k a  na 
k resach  w schodnich je s t  m ożliwa t j ik o  p rz j' 
stosow aniu  w yw łaszczenia. P ó k i tego  p o stu la ­
tu  się nie spełnia, obow iązkiem  rządu  je s t roz­
w ijać w iększą Ndziałalność w  zakresie  po lityk i 
m iejskiej. Mówca życzy sobie, żeby rząd  w y­
nagrodził ciężkie zan iedban ia  i z w szelką ener­
gią zajął się in teresam i niem ieckiego żyw iołu 
iia k resach .

M inister finansów  L e n t  z e p ro testu je  jak - 
najbardziej stanow czo przeciw- ciężkim  zarzu 
tom  K ardorffa , k tó re  nie o p iera ją  się na pod­
staw ie faktów'. Z arząd  skarbow y ma in te resy  
niem czyzny pilnie na oku.

Postępow y poseł K u c n z e r  podnosi, że 
w niosek nie m a bynajm niej n a  celu w yp iera­
n ia Polaków', chce tjik o 'n ie m ie c k ie  rękodzieło, 
handel i n iem iecki s tan  posiadania wr realno- 
śeiach utw łeidzić.

Chlebie, obojętny, n ieczuły  n a  g łod, zim no i 
chorobę, zapa trzony  wt cel swój jedj-ny: w  s to ­
pienie się wr jedność z B rahm ą, w nirw-anę, w- 
śmierć! M ithra opow iadał Jack o w i łam aną an- 
g ieszczyzną o daw nym  p anu  z tak im  zachw y­
tem  i upojeniem , ja k b j' m u k reślił losy  k ró lew ­
skie, bogactw o niezm ierzone, szczęście n iezw y­
kłe, a  nie żebraciw '0 i nędzę. Wyczuwuać się też 
daw ała  i zazdrość, że to  nie jego sp o tk a ł los ta k  
szczęśliwy, że to  nie on je s t tym  „b ikszu“ na- 
wpół nagim  i nawrpół um arłym  z g łodu  n ę d z a ­
rzem , ale w' k tó reg o  duszv pljm ęło n ieob ję tą  fa ­
lą  jasne  św iatło  ,.Praw'dziw'ego poznan ia11, zale­
w ające mu ca lj' św iat rzeczyw isty  z jego nędzą 
i bogactwmm, szczęściem i nieszczęściem , uno­
szące go n a  sw j'ch prom ieniach w ysoko ponad  
ten  padó ł p łaczu  i dające m u najw iększe szczę­
ście, dostępne dla śm ierte lnych: zapom nienie!

Z zazdrości, zachw ytu  i pożądania , oczy Mi- 
tliry  staw a ły  się jeszcze w ięcej zm ącone i  n ie­
przytom ne, a u sta  p o w ia rza ly  c y ta t ze słynnej 
U paniszady: „Czemże je s t to  nędzne ciało d la 
tego, k to  w n y ś la c h  zgłębił sw oją dusze? —  
W przepaści ziem skiego istn ien ia  poznał p raw ­
dę w iekuistego n ieb y tu ?  K to rozpoznał w szech­
św iat w sobie, sam  jes t w szechśw iatem , a  
w szechśw iat je sf nim! A tm an jest. B rahm an, 
a  B rahm an je s t A tm an!11

S k u rczm y , o p a r tj ' o ścianę, ja k b y  zap ad ­
n ię ty  w siebie, zapam iętyw ał się M ithra i  zapo­
m inał o św iecie, szpitalu , lekarstw ach , c h o y c h , 
grom iącej go w iecznie m iss E thel, pow tarza­
jąc  w- bezw iednym  zachw ycie:

K onserw atysta  Iv r  i e s opisuje ciężkie polo* 
żenie niem ieckiego żyw iołu na k resach  w scho­
dnich i wywmdzi s tąd  konieczność, b y  rząd  
w dał się w to  energicznie, ab y  niem iecka po li­
ty k a  osiedlcza w m iastach  nie spóźniła sie ta k  
jak  to  n ie s te ty  stało  się już w  innych kiertui- 
kacłi.

P oseł K o r f a n t y  ośw iadcza: N aw et nie-
niecka. ludność na kresach p o tęp ia  p o litj 'k ę  an ­

ty p o lsk ą , k tó ra  w yrządza  ciężkie szkody go­
spodarcze i zadaje  krwraw e ran y  n ie ty lko  P o ­
lakom  lecz tak że  i niem ieckiej ludności. W inę 
tego ponosi w yłącznie prawuca i n aro d o w ' 1:- 
berali, dzięki k tó ry m  stosunk i we w schodnich 
prow iticyach ta k  się za tru ły . C ała  p o lity k a  
względem  P olaków , dziś p rak ty k o w an a , je s t 
niczem  ja k  t j ik o  n ieprzerw anym  bo jko tem  P o ­
laków . T akże  obecny  w niosek, ja k  i poprzednie 
środki a n tjy o lsk ie , na  n ic się nie p rzyda, nie 
przj-niesie poży tku  an i b łogosław ieństw a, a  
w yw oła t j ik o  nienaw iść i rozgoryczenie.

Socj a ln jr dem oki a ta  H u e  uw aża za  obo­
w iązek sw-ojej p a rty  i glosow ać przeciw  -wnio­
skowi, k tó ry  nie m a na  celu nieść pom ocy ogó­
łowi lecz ty lko  zaostrzjm  nieszczęsną wojnę 
m iędzy Polakami i Niemcami.

\V olnokonserw atyw iiy  poseł lir. M o l t k e  o- 
św iadcza: P o lacy  przez tak ie  zachow anie się 
swoje ja k  te raz , szkodzą w łasnej pozycyi, gdyż 
zm uszają państw o do środkow , k ió re  posuw a­
ją  się aż do o sta tn ie j g ran icy  tego , co pań­
stw o wrogóle może zarządzić przeciw' sw'oim 
obyw atelom .

Postępow iec A r o n s o h n  podnosi, że w nio­
sek  m a na  w zględzie głów nie ochronę w łaści­
cieli realności, będących  w  ziem położeniu.

Poseł T  r ą m p c z y  ń s k  i ośw iadcza: P o la ­
cy nie w ystępu ją  bynajm niej przeciw  tem u, że­
by los ich niem ieckich w spółobyw ateli się po­
praw ił, a le  odczuw ają  to  jak o  ciężką n iesp ra ­
wiedliw ość. że m ają  być w ykluczeni od doliro- 
dziejsiw , na  k tó re  m uszą przecież płacić po­
datk i.

W  końcu w niosek p rzekazano  kom isyi b u- 
d ż e t o w e j .

9 afjitacye nanslawśstyczną na 
Węgrzech.

(T e I e g r. „ N o w e j  R e f o r my“.)

B udapeszt, 25 k w ietn ia .
N a w czorajszem  posiedzeniu Sejmu w ig ie r­

skiego prezj-dent m inistrów  Tisza zarzucił ru ­
m u ń s k ie m u  p o s ło w i V a y d z ie ,  że u trzym uje s to ­
sunki z kołam i panslaw istycznem i. W  rękach  
m oich, rzek ł, znajduje  się k a r ta  y-.izytown d ra  
R om ana G erow skiego z poleceniem  do posła 
V aj'dy . K ażdy, k to  się in teresu je  ruchem  pan- 
slaw5stj'cznyin, zna nazw isko G erow skich. — 
Przeciw dwTom -braciom G erow skim  toczy  się 
teraz  śledztw o sądow e z pow odu ag itacy i pan- 
slaw istjT zncj, trzeci m ieszka zimą w P e te rs­
burgu, a la tem  bawi w K arlsbadzie. K a rta  w i­
zytow a, w ręczona D uliskovicow i wr P e te rsb u r­
gu, miała te k s t n astępu jący : D r Rom an Górow­
ski poleca k a ń d j'd a ta  adw okack iego  D uliskovi- 
ca jak o  porządnego i zupełnie pew nego w ęgier­
skiego Rosyanina. Jeżeli G erow ski kogoś w ta ­
ki sposób poleca i pisze to  polecenie do posła  
Y aydy, to  już o po litycznych  tcndencyach  te ­
go posła m ożna sobie ła tw o w yrobić zdanie.

Poseł Vayda: P rezy d en t ministrów' ire  p rze­
konał się cz j' Gerowski fak tyczn ie  sam ten 
te k s t nap isał, lecz ty lko  uw ierzył na  ślepo Du- 
łiskovicow i. Mówca chce jed n ak  przypuścić;, że 
k a r ta  ta  pochodzi rzeczjwyiście od G erow skiego 
i nic m j'śli przeczyć, żc ją  od G erow skiego o 
trzym ał, ale w ręczył mu ją  ag en t p row okacy j­
ny. Mówca zaprzecza, jak o b j' by ł zwolennikiem  
teiidencyi m oskalofiiskieh, gdyż zawsze popie­
ra ł po li(j'kę  trójprzj-m ierza. W idocznie posiano 
eto niego ten list, ab y  go skom prom itow ać.

H r T isza - G dyby G erow ski był nap isał, żo

—  A tm an je s t B rahm an, a Brahm an je s t A t­
man!

Ja c e k  p a trzy ł na  niego ze zdziwieniem , a  po­
tem  z coraz w iększem  zajęciem .

D um ny b j'ł ze swego dotychczasow ego ży ­
cia. Ze sw ojej p racy , sp ry tu , pow odzenia. W y­
szedł z k ra ju  sam . z niew ielkim  m ają tk iem  po 
m atce, o w łasnych silach przeszedł bez nata. 
pól św iata, pow iększył dziesięciokrotnie k a p i­
ta ł i d ą ż j ł  z u p a rtą  energią i w ytrw ałością  do 
zdobycia milionów'.

B ył na najlepszej drodze do tego . Milion# a n ­
gielskie i am erykańsk ie  poszukiwały- d la  sie­
bie dobrego um ieszczenia i zasz łj' aż tu  nad  
św ięte w'ody G angesu. Udało się Jack o w i um ie­
ścić sw'oje oszczędności w tem  przedsiębioi- 
stw ie i sra ł się przez to  jednym  z akcyonaryu- 
szów'. T eraz w łaściw ie m ógł w'ypoczyw'ać: pie­
n iądze sam e zaczynały  na  niego pracow ać. Im  
było lżej, niż jem u. On zbierał je  w pocie czoia, 
p racą  bez w ytchnien ia , a  one toczyły  się zw olna 
n ieprzerw anym  sznurkiem  z jedne j k a sy  do 
drugiej i rzu ca lj' mu imarow '0 obfity  p rocen t. I 
oto teraz , k iedy  m ógł użyć życia- w całej polni, 
zachorow ał ta k  ciężko i leżał w  obcem  mieście, 
w'śród obcych ludzi, zdany  n a  ła sk ę  losu!...

Ale nie upadał n a  duchu. Nie rozpaczał. W ie­
rzy ł silnie, że w yzdrow ieje, że zdobędzie  f o r tu ­
nę-i szczęście i s tan ie  się jednym  z łych  w ład ­
ców potężnych , co n a  szali swojej w ażą finanse 
św iata .

(C. d. n.)
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oddaw ca k a r ty  cierpi na  podagrę, nie by łoby  
w tem  nic kom prom itu jącego , ale jeżeli go po­
lecił, jak o  w ęgierskiego R osyanina, to rzecz zu­
pełnie inaczej się p rzedstaw ia. (O klaski na  p ra ­
wicy).

N astępnie Izba przeszła do porządku  dzien-

A l b a n . a  w  s i^ a y u m  
p r s e l s t o e s e m a .

O ficyalna prok lam acya k sięstw a, czy  naw et 
k ró lestw a albańskiego , nie stw orzyła  now ego 
państw a i wiele jeszcze upłynie w ody, zanim  Al­
bania skonsoliduje się i w w yznaczonych  so ­
bie przez m ocarstw a europejsk ie  g ran icach  żyć 
zacznie sam odzielnie, państw ow em  życie. P rzy ­
pa trzm y  się bogdaj pobieżnie objaw om  przesi­
lenia, przez „akie A lbania  obecnie przechodzi.

P ow stan ie  E p iro tów  dziś już  w praw dzie na 
pozór uspokoiło  się, pow stańcy  jed n ak  cofnęli 
się i skoncentrow ali w  Bigliście, gdzie obejm ie 
nad  m m i dow ództw o m ajor Contos, k tó ry  w  tym  
celu „w ystąpił'*  czy też „zdezerterow ał" z a r­
m ii g reckiej. Rów nież od s tro n y  K asto rii p rzy­
gotow uje się now y zam ach n a  K oricę, niew ia­
domo więc jeszcze, ja k  będzie z w ykonaniem  
now ej uchw ały m ocarstw  w  spraw ie południo­
w ej g ran icy .

Od północy w padli C zarnogórcy, zabrali 
w praw dzie przyznane im już przez bukaresz­
teń sk a  konferencyę szczepy H oti i G ruda, ale 
rozdrażnili szczep K astra tó w , i w ym ordow ali 
m nóstw o A lb ań cz jk ó w , u  siebie zaś u rządzają  
przeciw  nim  bojko t handlow y. A chociaż Czar­
nogórcy  zabraii ty ik o  to , co się im należało, 
jed n ak  przyszło im to zb y t łatw o, co dow odzi, 
ze now e niezależne państw o albańskie  niem a te j 
siły , co daw ne zależne, k tó re  po kongresie  ber­
lińskim  w  r. 1878 potrafiło  w swoim ręk u  za­
trzym ać przyznane w ów czas Serbii m iasta  Gu- 
sinje i F low a naw et pomimo dem onstracy j flo­
towych. W ogóle A lbańczycy  tra c ą  te raz  coraz 
bardziej tę  rep u tacy ę , jak ą  się p rzed tem  cie- 
szjdi, jak o  dobrzy  żołnierze. W praw dzie dosyć 
dzielnie spisali się pod  K oricą, aie to je s t suk­
ces p rzem ijający . D aw niej np. grom ili oni i wy- 
rzynaii Serbów , dziś Serbow ie bardzo łatw o 
stłum ili odruchy  pow stańcze A lbańczyków , 
po jaw ia jące  się n a  ziem iach, p rzyznanych  Ser­
bom. To też na  polu o rg a n iz a c ji m ilitarnej m u­
si zdać A lbania egzam in przedew szystkiem , jej 
ludność m usi pokazać, czy  zdolna je s t p rzysto ­
sow ać się do now ych m etod prow adzenia  w oj­
ny , k tó re  już przysw oiły  sobie w szystk ie n a ro ­
d y  b ałkańsk ie , czy też po daw nem u jej w ojsko 
pozostanie bezładneni zbiorow iskiem  band  
k lanow ych. Z daw nych  służalców  T urcy i m u­
szą się A lbańczycy  przeistoczyć n a  w łasnych 
panów . J e s tto  n ie lada  zadanie pedagogiczne.

K arność je s t w Albanii n ieznaną. Oto świeżo 
m iał pew ien ko responden t w iedeńsk i rozmowę 
ze znanym  przyw ódcą band , Issą  Boljetinacem , 
w racającym  z Serbii do S ku tari. Issa  ośw iad­
czył: „C ala  p raca  m ojego życia będzie w y tę ­
żona te raz  k u  tem u, ab y  odebrać Serbii Kosso- 
w o“ . F a  zapy tan ie , co m yśli o pow staniu  epi- 
rockiem , odparł: „To, co się dzieje na  południu  
A lbanii, nic mnie nie obchodzi" i jeszcze na  po­
żegnanie zaw ołał: „Do w idzenia -w R ossow ie!" 
Oto typow y  p a try o ta  albański. Nic go nie ob­
chodzi ani książę, an i E ssad  pasza, on będzie 
sobie n a  w łasną rękę  organizow ał beznadziejne 
pow stanie w Rossow ie.

K s. W ied, k tó ry  jako  by ły  oficer p ruski zna 
się na  organizacyi w ojskow ej, czuje doskonale 
te  braki, zarządza konskrypeye, sprow adza in­
s truk to rów , robi n a  razie u stęp stw a  różnym  
kondotierom  albańskim , byle skleić jak ie  tak ie  
porządne w ojsko, na  k tó rego  czele m ógłby e- 
w entnaln ie  sam  rozstrzygnąć  w ojnę z E piro ta- 
mi, bez n arażen ia  się na  kom prom itacyę, k tó rą - 

'b y  tronem  p rzyp łacić  m usiał.
T ron jego, o p arty  n a  tak ich  filarach, ja k  

E ssad  pasza i g ab in e t analfabetów , chw ieje się 
zresztą  od sam ego początku . K ró l Alfons rzu ­
cił m u zdaleka proroctw o: „P ierw szy  k ró l a l­
b a ń sk i zginie, A lbańczykam i rządzić nie mo­
żna". Serbow ie b u n tu ją  m u ludność w  pow ia 
taeh  nadgran icznych , a  g enera ł serbsk i Vaso- 
v ic, w ygłosił do A lbańczyków  w  D iakow ej ta ­
k ą  p iękną przem ow ę: „E uropa stw orzy ła  p ań ­
stw o w olnom ularzy, bezbożników  bez w iary , a  
n a  czele jego  postaw iła  człow ieka, k tó ry  rów ­
nież nie m a w iary  i jad a  naw et w ęże, żółwie i 
ty m  podobne p ask u d z tw a". T ę popu larną  mo­
w ę pow tórzyli serbscy  kom endanci w  Dibrze i 
P rizrencie.

Sym ptom em  jak iegoś w ew nętrznego w rzenia 
przeciw  księciu  je s t u tw orzenie  się na półno­
cy efem erycznego pań stew k a  pod A rif bejem . 
\Vłóczv się tam  też jak iś  H ikm et, agen t prow o­
k a cy jn y  Serbii, i podburza ludność inahoine- 
tan sk ą . To znuw  ka to liccy  M alisorzy, rozgory­
czeni fory tow aniem  E ssada  paszy, w czoraj g re ­
ko- dziś tu rko fila , chcą pójść za p rzyk ładem  
E pirotów . N a północy  A lbanii w szyscy  m ówią 
otw arcie, że najlep iej by łoby , g dyby  A lbania 
rozpad ła  się na  trz y  n iezależne części. D aleko 
w  R osyi rozlega się cyniczne naw oływ anie 
„N ow ego W rem jcn ia", ab y  R osya objęła  p ro ­
te k to ra t  n ad  p raw osław na ludnością A lbanii. 
„N iech ro sy jsk a  dyp lom acya —  pisze dziennik 
ro sy jsk i —  poda śm iało ręk ę  E p iro tom , u d a ją ­
cym  się pod naszą opiekę, a  przyczyni się do 
poko ju  w południow ej A lbanii" A  w reszcie n a ­
dejdzie jeszcze chw ila, w k tó re j zacznie się rea ­
lizow ać po stu la t zarów no Serbii ja k  W łoch: do­
stęp  d la  handlu  serbskm go pizez A lbanię do 
A d iy a ty k u .

Mimo to  kom isya gran iczna  „zaczyna przy­
s tępow ać" do w ytyczenia  g ran ic  A lbanii. Za­
czyna n ie od  południa, lecz od północy, aby  
zaś nie drażnić  Czarnogórcówr, zaczyna od stro  • 
n y  m orza. B rzeg  m orski jest is to tn ie  jedyną 
s ta lą  g ran icą  A lban i1

A tym czasem  książę  W ilhelm  na  chw iejącym  
się tron ie  oddaje  się górno lo tnym  m arzeniom . 
'Jak  słychać z najb liższego  otoczenia księcia, 
zam ierza on niebaw em  ogłosić m anifest do lud­
ności, w zyw ający  do zap rzestan ia  waśni re li­
g ijnych . K siążę p ragn ie  u tw orzyć  m iędzyw y­
znaniow y sąd  rozjem czy, a  n ad to  sąd  rozst.zy - 
g an ia  w aśni w śród rodzin  i k lanów , ab y  zgnieść 
raz  n a  zaw sze zw yczaj w en d e tty . W  ty m  celu 
m a być  zw ołana w ie lka  an k ie ta , k tó ra  po ko le i 
będzie obradow ała w  D urazzo, W alonie i  S ku­
ta ri, a  obesłana będzie przez ca ły  k ra j. T am  
będą omówione środk i d la zupełnego uspoko­
jen ia  k ra ju . K siążę sam  opracow uje w szystk ie  
p lany , sam  już redagu je  m anifest. Znane je s t

n aw et jedno  zdanie z tego  m anifestu : „N iech 
w szyscy  niezadow oleni i burzyciele po rządku  
raczej opuszczą ten  k ra j, k tó ry  z woli Opatrznó- 
sei i n a  życzenie m ocarstw  m a być ogniskiem  
p o k o ' Ł w ew nętrznego i zew nętrznego, i  niech 
ustąpią m iejsca tym , k tó rz y  gdzieindziej czują 
się uciśnionym i i u nas w w olnej A lbanii szu­
k a ją  schronienia i z boską  pom ocą je  też 
znajdą!"

J a k  z tego  w idać, ks. W ilhelm , nie lękając  
się p ro roc tw a  swego starego ko leg i w H iszpa­
nii, chciałby tę  sw oją p rzyb raną  ojczyznę 
„dźw ignąć, uszczęśliw ić", chce n ią  „cały  św iat 
zadziw ić".

Są to jed n ak  na  razie pobożne życzenia i m a­
rzenia księcia, k tó ry m  nieubłagana, tw ard a  
rzeczyw istość n ie jed n ą  przeciw staw i przeszkodę.

X V IJŁ  W ystaw a onrasów  
daw nych m a la rzy .

Na wystawach naszego Towarzystwa sztuk pię­
knych pojawiają się od szeregu la t peryodycznie w 
pewnych odstępach czasu, kolekcye obrazów daw­
nych mistrzów, wydobyte z ukrycia prywatnych 
zbiorów domów arystokratycznych. Jest to istotnie 
uznania godną zasługą „Tow. opieki nad zabytka­
mi sztuki i kultury", że zapobiegliwością swoją u- 
możliwia szerszemu ogółowi, jak nie mniej miłośni­
kom sztuki, zapoznanie się z arcydziełami maiar-S 
stwa, dotąd dostępnemi tylko nielicznym kołom 
krewnych i znajomych właścicieli. Ośmnaście ta ­
kich wystaw, urządzonych przez prezesa Tow. „0- 
pieki" Jerzego hr, Mycielskiego, to już poważny 
bilans tych pożytecznych usiłowań, stanowiących 
nie mało ważny czynnik w sferze podnoszenia kul­
tury artystycznej ogółu.

Otwarta obecnie w świetlicy XVIII wystawa, 
przynosi cykl obrazów z trzech wieków: XVII, 
XVIII i XIX, związanych przeważnie z życiem pol- 
skiem i bujną przeszłością naszych dziejów. Obrazy 
pochodzą przeważnie, ze zbiorów ordynacyi Za­
moyskich w Warszawie, Czartoryskich w K rako­
wie i Tyszkiewiczów na Litwie. Cechą jej charak­
terystyczną jest, że obok kollekcyi portretów hi­
storycznych przynosi kilka ciekawych scen rodza- 
jowycn, oraz wielki obraz historyczny.

Obraz ten umieszczony w pośrodku głównej ścia­
ny uderza oko przedewszystkiem drogim sercu pol­
skiemu motywem.1 Jestto  „Odsiecz Wiednia", dzie­
ło nieznanego włoskiego artysty, malowane spo­
sobem archaicznym z wybitny m wpływem średnio­
wiecza. Stłoczona scena przedstawia otoczoną 
zwartym pierścieniem ludzkiego mrowiska stolicę 
Austryi. Na pobojowisku uwijają się hufce Sobie­
skiego i gen. Starhemberga, malowano manierą da­
wnych batalistów, prymitywną w rysunku, szarą w 
kolorycie. W chmurach nad pobojowiskiem unosi 
się Madonna z domkiem Loretańskim — po prawej 
i lewej stronie Madonny cztery portrety w otoku: 
Kroi Jan  III, cesarz Leopold, ks. Karol Lotaryng- 
ski i gen. Starhemberg. Jako kompozycya batali­
styczna malarza włoskiego na tem at tak  rozgło­
śny, obraz jest niewątpliwie ciekawym dokumen­
tem zainteresowania się zagranicy wiekopomnem 
zdarzeniem odsieczy wiedeńskiej.

Obok „Odsieczy" oczywiście dwa portrety, Jana 
III, króla oswobodziciela, obydwa pędzla polskie­
go malarza, Jana  Triciusa (1620—1695), pierwszy 
ze zbiorów Benedykta hr. Tyszkiewicza, drugi ze 
zbiorów uniwersytetu Jagiellońskiego, oraz tegoż 
malarza portret królowej Marysieńki, niesłychanie 
charakterystyczny w wyrazie, surowy może i za­
bawny według dzisiejszych pojęć, ale pełny wyra­
zu w typie. Król, typowy szlachcic z podgoloną 
głową niesłychanie podobny, ona dosadnie scha­
rakteryzowana w wyrazie twarzy i ust, w gryma­
sie kobiety przyzwyczajonej do przewodzenia i ka­
prysów.

Z dalszej galeryi portretów historycznych rzuca­
ją się w oko, portret króla Jana Kazimierza, Sta­
nisława Zamoyskiego (z r. 1582), W awrzyńca Wo- 
dzickiego, Anny z Sanguszków Radziwiłlowej — 
i Michała ks. Wiśniowieckiego (1743), wszystkie 
nieznanych artystów.

W XVIII wiek prowadzą nas portrety 
wojewodziny Tomaszowej Zamoyskiej, Klemensa 
Zamoyskiego, ze szkoły Francuza Ludwika de Sil- 
vestre, wykazujące już doskonalszą technikę, sub­
telniejszy rysunek. Mistrzem jest już Marcel Baccia- 
relli (1731—1818), w portrecie ks. Michałowej 
C za rto ry sk ie j, a obok niego Pitscbmaun (1758— 
1834).

Ciekawymi jest portret znanej pierwszej powie­
ściopisarki polskiej Maryi z Czartoryskich ks. Wir- 
temberskiej, nieznanego autora, ze szkoły Piolra 
N o rb lina , ja k  n ie  m nie j G rassiego  A lek san d e r Za­
moyski. Wielce charakterystyczne oblicze duchow­
nego dostojnika wychyla się z portretu Hieronima 
Stroynowskiego, biskupa wileńskiego (własność 
Stan. hr. Tarnowskiego). Zupełne opanowanie te­
chniki portretowej w duchu nowoczesnym w yka­
zują dwa portrety Yafflardh, przedstawiające Ada­
ma ks. Czartoryskiego i jego małżonkę Annę w fan­
tastycznym stroju polskim, oraz portret Konstan­
tego Czartoryskiego przez Stattlera.

W ystawy dopełniają, jako jej tło malowniczo- 
dekoracyjne, obrazi i „Aniołek z tamburinem" 
(szkoła Tycyana), Luki Giordana obraz „Józef w 
Egipcie przepowiadający śmierć więźniowi" i wre­
szcie ze szkoły Fr. de Troy (1710—1730) obrazek 
„Księżniczki Orleańskiej z bratem w ogrodzie" — 
trójka dzieci stawiających na ławce w ogrodzie w 
Wersalu domki z kart — typowy francuski obra­
zek rodzajowy o charakterze groteskowym, mimo 
błędów rysunkowy cli malowany nie bez wdzięku 
i francuskiej subtelności. W,

K R O N I K A .
Kraków, 25 kwietnia.

Wykopaliska na Wawelu. O wykopaliskach, wy­
krytych w tych dniach podczas robót około odno­
wienia Wawelu, otrzymujemy w dalszym ciągu na­
stępujące szczegóły: W zacliodniem skrzydle zam­
ku, tuż przed główną klatką schodową, po lewej 
ręce, znajdują się dwie sale parterowe, dotykające 
podwórza Batorego. Pierwsza z tych izb służyła 
na zbiór ksiąg ziemskich, druga była izbą strażni­
ka. W kondygnacja zamku, gdzie znajdują się te 
sale, podjęto w ostatnich czasach roboty restaura­
cyjne pod kierunkiem arch. Skawańskiego. Zdjęto 
podłogi, położone przez rząd austryacki i przystą­
piono do kopania, gdyż pod podłogą, wyłożoną ce­
głami, nie było piwnie. W głębokości m etra natra­
fiono już na skalę. Kopanie trwało dalej na całą 
szerokość sali.

Pod ścianą w izbie, służącej dawniej za zbiór

kriąg grodzkich, znaleziono od wschodniej strony 
dziedzińca w rogu część okrągłą mum, podobną 
do absydy, złożoną z kostek kamienia piaskowego, 
obok zaś śladj’’ narożnika dawnego budynku z co­
kołem profilowanym. Pod ścianą wschodnią tejże sa­
mej sali odkopano część jakiegoś murn okrągłego, 
przypuszczalnie baszty, lub klatki schodowej. Mur 
ten zbudowany jest z charakterystycznych kostek 
romańskich, na pół młotkiem oDrobionych. Mur 
ten może pochodzić z XII wieku.

W tejże izbie znaleziono w nasypisku resztki ko­
ści ludzkich i trzy czaszki, osobno leżące. Znale­
ziono także kości zwierzęce, nagromadzone nieco 
dalej. Dalej tuż pod ścianą wschodnią, przytyka­
jącą do drugiej sali, odkryto czwartą czaszkę ludz­
ką, ciekawie usytuowaną, gdyż połączoną ze szkie­
letem w jedną całość. Szkielet tkwi dotąd w cegle 
i zaprawie wapiennej, wystercza tylko z rumowiska 
część kości ramieniowej i kości pacierzowej. Jest 
przypuszczenie, że kiedyś przy kopaniu fundamen­
tów pod mur przecięto w poprzek leżący tam już 
szkielet i tuż przy jego resztce zbudowano mur.

Dalsze badania wykopalisk odbywają się ciągle. 
Zawezwano znawców do obejrzenia niezwykłego 
odkrycia, którzy mają orzec, z jakich czasów po­
chodzą mury i kości ludzkie, zakopane w funda­
mentach zamku wawelskiego.

Przebudowa gmachu poszpitalnego na Wawelu. 
Roboty około przebudowy gmachu poszpitalnego 
na Wawelu, który przeznaczony jest na pomiesz­
czenie zbiorów muzeum narodowego, rozpoczęły 
się w całej pełni. W dalszym ciągu prowadzi się 
roboty murarskie i ziemne, rozpoczęte jeszcze w u- 
bieglym roku. Architekt Skawiński, kierownik 
przebudowy gmachu, opracowuje szczegóły frag ­
mentów i szkiców na dalsze roboty. Po ukończe­
niu tych prac rozdane bęną roboty kamieniarskie, 
murarskie i stolarskie w drodze ofert przedsiębior­
com krakowskim. Roboty te roznoczną się jesz­
cze w maju b. r.

Projekt gmachu 6traży pożarnej w Podgórzu. 
Jeszcze w tym roku. jak już donosiliśmy, stanąć 
ma na placu Serkowskiego w Podgórzu wspaniały 
ginacli, przeznaczony na pomieszczenie straży po­
żarnej w Podgórzu Nowy gmach postawiony bę­
dzie kosztem 250 tysięcy koron, z czego na ten cel 
150 tysięcy uchwaliła R ada m. Krakowa przed ro­
kiem, a reszta przyjdzie z funduszu Daństwowego i 
krajowego, przeznaczonego na budowle miejskie. 
Wedle projektu naczelnika Nowotnego, nowy 
gmach ma posiadać urządzenie nowoczesne. Bu­
dynek frontowy będzie dwu piętrowy. Parter prze 
znaczony będzie na pomieszczenie automobilów 
pożarniczych, a  na pierwszem piętrzę umieszczone 
zostanie pogotowie. Drugie piętro zajmą kancela- 
rye i pogotowie brandmistrzów. W podworcu sta­
nie gmach trzypiętrowy, w którym mieszkać będą 
strażacy z rodzinami. Strażnica pożarna otrzyma 
oświetlenie elektryczne, centralę telefoniczną wła­
sną, centralne ogrzewanie i wodociągi.

W nowej strażnicy znajdą pomieszczenie dwa 
plutony straży, złożone z 33 ludzi z inspektorem 
i brandmistrzem. Plutony podzielone będą na trzy 
oddziały.

Ruch na błoniach z nastaniem pięknej pogody 
wzmógł się znacznie. Trzez cały dzień do późnej 
nocy na aleji 3 .Maja wzdłuż parku Jordana snują 
się setki ludzi, używając przechadzki. W parku 
gier w „Oleandrach" i na boisku „Graco cii" ćwi­
czą się „piłkarze". Na środku błoń rozbili na­
mioty przekupnie, sprzedając łakocie, wodę sodo­
wą i mleko. Nieco dalej urządził jakiś przedsię­
biorca karuzel, jazdę powietrzną i inne zabawy, 
które ściągają liczne rzesze dzieciaków W par­
ku dr Jordana jeszcze przed ofieyalnem otwarciem 
zabaw, które nastąpi 3 maja, zbierają się grupki 
młodzieży i spędzają lulka godzin popołudniowych 
na zabawach. Słowem ruch na błoniach wielki, 
dzięki pięknej pogodzie i wczesnej wiośnie.

Z Towarzystwa Słowiańskiego. Setną rocz­
nicę urodzin  T a ra sa  Szew czenki uczciło wczo­
ra j Tow. S łow iańskie uroczystem  posiedzeniem , 
k tó re  się odbyło w  sa li g im nazyum  IV przy  li zz- 
nym  udziale uczestników . Z agajen ie wygłosił 
prezes T ow arzystw a, dy r. R om an Zaw ilińsid, 
ob jaśn ia jąc , że Tow. S łow iańskie k o rzy sta  z 
rocznicy Szew czenki, ab y  członków  sw ych i lu ­
dzi chętny ch zapoznaw ać z tw órczością w ielk ie­
go p oe ty  ukra ińsk iego , k tó rego  pieśń  tak ści­
śle w iązała  się z P o lską . N astępnie  prof. Boh­
dan  L epki w barw nym , zajm ująco  .  p rzy stęp ­
nie ułożonym, obrazie p rzedstaw ił „D olę ziem­
sk ą  i tw órczość Szew czenki".

Gzęść pierw szą odczytu  w ypełnił życiorys 
Szew czenki. D o ty k a jąc  tw órczości p ieśn iarza 
ukraińsk iego , p re legen t dłużej z a trz y m a j się 
przy  „H ajd am ak ach " , ou fnu jących  w krw aw e 
sceny  z W oliszczyzny i uspraw iedliw iał je  sło­
w am i p oe ty  z epilogu że m ają sy n y  i w nuki czy­
tać , czem i ja k  grzeszyli ojcowie, a b y  sam i po­
tem  ich błędów  un ikali. W skazał da le j, że 
Szew czenko ch łosta ł i w łasnych  rodaków , n a ­
w et pam ięci C hm ielnickiego nie dai >wał, że 
zgotow ał niew ole jego ojczyźnie, D łużej za­
trzy m ał się p rzy  w olnościow ych u tw orach  
„S ad " i „K au k az"  oraz a legorycznych  „N e­
ofitach", k tó ry c h  uznał za arcydzieło  pełne do­
skonałości. W  ch a rak te ry s ty ce  poezyi Szcw- 
czenkow ej zna jdu je  miłość, d la  Praw dy.^ P ię­
k n a  i W olności, a  n ienaw iść do ucisku  i niew o­
li. —  S łuchacze serdecznym  oklaskiem  podzię­
kow ali p relegentow i.

N a  m iesiąc najb liższy  przygo tow uje  Tow a­
rzystw o szereg odczytów  tre śc i bardziej a k tu ­
alnej. Po za tem  działa  i n a  zew nątrz. S ta ­
ran iem  T. S. dokonano p rzek ład u  ilu strow ane­
go p rzew odnika  po Zagrzebiu, k tó ry  w języku  
polsk im  ukazać  się m a jeszcze w  bieżącym  ro ­
k u  n ak ład em  chorw ackiego Z w iązku tu ry s ty cz ­
nego.

Od dyrektora Nowowiejskiego otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie:

Opuszczając Kraków . rozstając się z krakow- 
skiem Towarzystwem muzycznem, które opusz­
czam z praw dziwym żalem, poczuwam się do miłe- 
gc obowiązku złożenia publicznie najszczerszego 
podziękowania tym wszystkim czynnikom oraz o- 
sobistościom, od których doznałem życzliwego po­
parcia w mojej blisko pięcioletniej pracy na stano­
wisku artystycznego dyrektora Towarzystwa mu­
zycznego, JW nym  pp. Prezydentowi m. Krakowa 
oraz Wiceprezydentowi, Szan. Zarządowi Towarzy­
stwa muzycznego, pp.- Profesorom Konserwatory- 
um, pp. CzłoiiKOm amatorskiej orkiestry i choru 
Towarzystwa, oraz chórom akademickiemu i „Lu­
tni1', żjezliwej mi prasie, wreszcie Szan. Publicz­
ności za okazywaną mi sympatyę, przyczem życzę 
Jej, by najrychlej doczekała się zorganizowania 
tak  niezbędnej w Krakowie miejskiej orkiestry 
symfonicznej. Feliks N ow ow ie jsk i.

Drugi poranek szkoły dramatycznej. Niezwy­
kle interesujący program drugiego poranku, jaki

się odbędzie w „Uciesze" w bież. niedzielę o godz. 
11, przyniesie prolog z „Leci liście z drzewa", dya- 
log z ..Judasza z_Kariotu“, cały ak t z „Nocy li­
stopadowej" oraz sceny z „Wesela". W części mu­
zycznej zareprezeutaje sekstet prof Kopysty ńsluego 
Webera uwerturę do op. „Oberon", „Ekstazę" Gan- 
ne‘a i serenadę Driga. Obok tego profesor Kopy- 
styński odegra solo na wiolonczeli. P. Zofia Tem- 
nicka odśpiewa „Noc" Rubinsteina, Noskowskiego 
„Smutno", Friedmanna „Leci piosenka" i Puccinie­
go aiyę z o p /\,T oska“. Wstęp 1 K.

Liga d!a spolszczenia miast zwraca się z gorącem 
■wezwaniem do wszystkich Towarzystw, urządzają­
cych „dni kw iatka", aby z zamówieniami udawały 
się do pracowni polskich i żądały wyrobu krajo­
wego, nie obcego.

Tow. Stomatologów polsKich odbędzie w ponie­
działek dnia 27 b. m. o godz. 614 wieczorem po­
siedzenie w lokalu Instytutu stomatologicznego 
(Garncarska 11 I p.) Na porządku dziennj-m.: 1) 
Sprawa wzajemnego stosunku obu Towarzystw sto­
matologicznych polskich. Referenci: prof. dr Ant. 
Cieszyński ze Lwowa i prot. dr Win. Ł^pkowski z 
Krakowa. 2) Dr L. Grabczak' „Pielęgnowanie 
jamy ustnej i zębów u dzieci szkolnych" oraz 
„Wpływ wewnętrznego wydzielania na jamę ustną 
i zęby".

Walka z alkoholizmem. Staraniem Zw. Eleute- 
ryi odbędzm się w niedzielę dnia 26 b. m. w sali 
Raay powiatowej, ul. Pijarska publiczne zgroma­
dzenie w sprawie zamykania szynków w niedziele 
i święta z następującym porządkiem dziennym: 1) 
„Kto ma decydować o nadawaniu koncesyj szyn­
karskich", referent p. St. Stączek. 2. „Konieczność 
zamykania szynków w niedziele i święta" ref. p. 
Tad. Tabaczyński, prezes Zw. okręg. T. S.

Święto sadzenia drzewek. Komunikują nam: W 
niedzielę 26 b, m. odbędzie się o godz. 4 po połu­
dniu uroczyste poświęcenie i sadzenie drzewek owo­
cowych przy drodze z Toń do granicy Krakowa.

Pożar w sklepie. Wczoraj wieczorem w sklepie 
z maszynami Józefa Jakoba przy ul. Grodzkiej 1. 
60 zapaliły się- papiery i paczki. Ogień buchnął 
silnie, a dym wydobywający się przez okno, zasnuł 
całą ulicę. Zawezwana straż pożarna przybyiat z 
naczelnikiem Nowotnym i brandmistrzem Zołdanim 
i dzięki energicznej akcyi, pożar wkrótce zlokali­
zowała. Szkoda nieznaczna.

Emigracya. Ruch emigracyjny do Prus na ro­
boty zwiększa się znowu. Wczoraj przejechało 
przez Kraków do Prus 1550 ludzi, w większej czę­
ści ze wsciiodniej Galicyi. Rozpoczęła się także 
wędrówka młodych ludzi do Ameryki. W czoraj­
szym pociągiem popołudniowym przejechało przez 
Kraków w drodze do Ameryki 114 robotników, z 
pośród których przytrzymano l l  za fałszywe legi- 
tymacye i nieuprawnioną emigracyę.

Z sali sądowej. Przed sądem przysięgach w K ra­
kowie toczyła się wczoraj rozprawa o zbrodnię pod­
palenia przeciwko 49-letniej Kunegundzie Dubielo 
wej z Szczepanowa. W grudniu u. r. spaliła się 
stodoła gospodarza w Mokrzyskach, W. Sadkow­
skiego. Pożar zniszczył zasoby i narzędzia rolni­
czo wartości 2.600 K. Ogień był podłożony. Po­
dejrzenie padło na Dubielową, która w śledztwie 
się przyznała, że ogień podłożyła z zemsty za prze­
grany proces o 1000 K z bratem swym Sadkow­
skim. Oskarżona tłomaczyła się, że krytycznej 
chwili była pijana i z czynu sprawy sobie nie zda­
je. Rozprawie przewodniczył r. s. Ajdukłewicz, o- 
skarżał prokurator dr Lang, bronił obwinioną dr 
Marek. Rozprawę na wniosek adwokata oskar­
żonej, do którego przyczynił się trybunał, odroczo­
no dla przesłuchania nowych świadków.

Upadek dziecka z I piętra. W czoraj po południu 
bawiła się 3-letma Salomea Noe na schodach 1 pię­
tra  przy ul. Szerokiej 1. 27. Nagle potknęła się i w 
oczach otoczenia spadła z I piętra do klatki scho­
dowej Do bezprzytomnego dziecka wezwano po­
gotowie ratunkowe. Lekarz pogotowia po udziele­
niu pomocy lekarskiej nieszczęśliwemu dziecku 
oddał je opiece rodziców.

Aresztowanie złodzieja kolejowego. W pocze­
kalni III klasy na dworcu krakowskim wczoraj po 
południu skradziono kufer z rzeczami, własność 
emigranta Mikołaja Ulmana z pow. myślenickiego. 
W kilka minut po tem polieya zauważyła jakie­
goś człowieka, który uciekał z kufrem w ul. Lu­
bicz. Przytrzymano go i stwierdzono, że jest spra­
wcą tej kradzieży. Aresztowany osobnik jes* zna­
nym złodziejem kolejowym, nazywa się 
Kwiek i pochodzi z Siemiechowa, pow. 
skiego.

Aresztowanie kieszonkowca. Wczoraj w południe 
na przechodzącą ulicą Floryańską pewną panią na­
padło trzech drabów i wyrwawszy jej z rąk torebkę 

pieniędzmi, zbiegło w ul. św. Marka. Za ucie­
kającymi puścił się w pogoń policyanŁ i przytrzy­
mał jednego z nich, znanego specyalistę kieszon­
kowca, Maryana Siemińskiego i odstawił go „pud 
Telegraf". Dwaj inni zbiegli.

Włamania. Do policyi krakowskiej doniosła 
wczoraj Helena Ostrowska, zamieszkała w Skawi­
nie, iż w nocy z środy na czwartek do jej mieszka­
nia włamali się trzej mężczyźni, wyuiwszy szyby 

oknach i splądrowali pokoje, rozbijając szafy 
kufry. Złoczyńcy zabrali cenny szal turecki i 

ubrania.
Do mieszkania Augusta Hulewicza przy ul. To­

polowej 1. 9 włamali się wczoraj rano dotąd nię- 
wyśleuzeni sprawcy i skradli ubrania wartości kil­
kuset koron.

Kolej do Roztoki. Z Zakopanego donoszą: Dwaj 
inżynierowie W ydziału krajowego, pp. Chodkiewicz 
i Nycz, bawili tu  niedawno celem przestudyowania 
na gruncie projektów kolei o normalnym torze do 
Roztoki. Istniały dwa projekty: kolei £ Poronina 
doliną Porońea długości 24 kim. i z Nowego T ar­
gu doliną Bialki długości 32 kim. Jak donosi cza­
sopismo „Zakopano ,, wy mir padł na projekt dru­
gi. Szczegółowe studya trasy ma rozpocząć kia- 
jowe biuro kolejowe w najbliższym czasie. Ko­
lej omawiana ma umożliwić eksploatacyę granitu 
z okolic Roztoki.

Z a  t o i a t e .
Macoch chory. Z Piotrkowa telegrafują: Odsia­

dujący ciężką karę robót w więzieniu piotikow- 
skiem Damazy Macoch zapadł zupełnie na zdrowiu. 
Od pewnego czasu stan ton ^oie'7 ię pogarsza, caie 
ciało, a  szczególniej pachwiny i okolice gardła po­
kryte ma otwarte mi ranami. Dolegliwości te po­
wstają w skutek zlej przemiany mateiyi i zlego^ k rą­
żenia krwi. Chorobę potęguje rozmyślne niedo- 
kannianie się i wogóle najniehygieniczniejsze na­
w et w tych przymusowych warunkach odżywianie 
się przez skazanego. Władza więzienna przeniosła 
go wbrew jego woli, do infirmeryi więziennej. I 
tam jednak stan chorego się nie poprawia, przeci­
wnie, stale się pogarsza.

W pościgu za bandytami. WAT (łonosi z Łodzi: 
W skutek zeznań dwóch woźniców, którzy oświad­

czyli, że w-idzieli Daniela Szteffera w Łodzi, wczo- 
raj' od samego rana panował na ulicach Łodzi nie--' 
zwykły ruch. Po wszystkich ulicach uwijały się 
konne i piesze patrole, snuli się tajni agenci po- 
lityjiłi. Daniela jednak nie ujęto.

Wezuwiusz przy pracy, WAT donosi z Rzymu: 
Wezuwiusz wznowił su o ją 'g ro źn ą  działalność. 
Wśród ustawicznego huku podziemnego wulkan 
wy ra ję  a chmury gęstego dymu slarczauego. Na­
przeciw’ Aerio del Cavallo utworzyły się dwa nowe 
kratery. Część starego krateru zawaliła się.

Krwawy koncert futurystyczny. WAT donosi z 
Medyolanu: Tutejsi futuryści urządzili tu koncerr, 
w czasie którego przyszło do krwawej bójki na no­
że i rewolwery między zwolennikkmi a przeciwni­
kami futuryzmu. W czasie bójki 10 osób zostało 
ciężko zranionych. Po koncercie odbył się poje­
dynek między znanym krytykiem  muzycznym, 
Cameronem a jednym z futurystów. Cameron zo 
stał poważnie zraniony.

W Przemyślu wydanie główne poranne „Nowej 
Reformy" nabywać można już o godz 7 m. 30 ra­
no, zaś wydanie popołudniowe o godz. 7 m. 30 
wieczór w agencyi E m i l i i  B i l l e t  (Plac przy 
Bramie). Agencj-a Emilii Billet przyjmuje również 
prenumeratę i ogłoszenia do „Nowej Reformy".

Wiedeński oddział umw. ludowego im. Adama 
Mickiewicza zawiadamia:

W niedzielę 26 b. m. o godz. 10 rano odbędzie 
się wycieczka do Muzeum przyrodniczego (dział 
botaniczny) pod przewodnictwem p. Adama Kło- 
skowskiego. Punk zborny przy pomniku Maryi Te­
resy. W dzielnicy X Luxenburgerstr. (Arbeiterheim) 
o godz. 1034 rano odczyt p. H earyka Lwowa; „O 
Mochnackim".

W każdy wtorek i piątek w dzielnicy V „Siła" 
o godz 714 viecz. mówi p. B. Weissberg na tem at; 
„Rozwój stosunków gospodarczo-społecznych",

Ślub p. Zofii Mayzlówny, córki ś. p. dra Bole­
sławo Mayzla, lekarza w Kołomyi i Henryki z Bi- 
sachhinich z p. Ludwikiem Rothkablem, inżynie­
rem Wydziału krajowego w7e Lwowie, odbędzie sięr 
dzisiaj o godz. 7 wieczorem w kościele OO. K ar­
melitów na Piasku.

Składki:
.  Ni kolonio w akacjjno dla uczniów szkół średnich złt 
żył J . P . 10 K, nieprzyjęte przez p. J . M. za lekcye.

Z kalendarza. W  sobotę dnia 25 kw ietnia: Marka ew. 
i  Erm ina bw.

Wschód słońca dnia 25 kw ietnia o godzinie 4 m. 31; 
zachód o godz 6 m. 46; długość dnia godzin 14 m. 15.

Repertuar teatru miejskisgo im. Słowackiego 
w Krakowie.

V7 sobotę: „Snob".
W  niedzielę: po południa: „Hiszpańska m ucha"; wie­

czór: „Snob".

Renertuar teatru ludowego jw Parku 
krakowskim.

W  soootę: „Nihiliści".
W  niedzielę: popołudniu: „Krowoderskie zuchy11; wie­

czór: „Nihiliści11.
Repertuar teatru lwowskiego.

W  sobotę: popołudniu: „Wesele F ig a ra " ; wieczór „Ni­
ziny".

W niedzielę: popołudniu: „Robert i B ertrand"; wie 
ozór: „Mąż z loteryi".

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. W ynajm uje i sprzedaje p ierw szo­
rzędnych  fabryk fo rtep iany , p ian ina, harm onio 
i pianoie za go tów kę lub na  sp ła ty  naw et dwu- 
dziestom iesięczne. In strum en ty  używ ane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp wolny.

A nton i
tamow-

C z i a f  e k o n o m i c z n y .
* Powiatowa Kasa Oszczędności. W tych dniach 

odbyło się pod przewodnictwem dra Stefana 
Skrzyńskiego doroczne posiedzenie wydziału po- * 
wiatowej Kasy Oszczędności w Krakowie. Imie­
niem dyrekcyi złożył dyrektor dr Antoni Gaszyń­
ski sprawozdanie z czynności w roku ubiegłym.
W edlug sprawozdania wkładki wynosiły z końcem 
ubiegłego roku 24,023.592 K; weksle 3,051.568 K; 
pożyczki hipoteczno 17,813.679 K;pożyćzki udzie­
lone gminom na skrypta 329.624 K; własne papie­
ry wartościowe 2,225.566 K ^fundusze rezerwowe 
(własny majątek Kasy) 1,257.296 K. Czysty zysk 
wyniósł 101.548 K.

Na podstawie sprawozdania komisyi kontrolują­
cej, przedłożonego przez, p. Józefa Jawornickiego, 
zatwierdzono bilans za rok 1913 i udzielono dy­
rekcyi absoluloryum.

Z czystego zysku pi'zyznano następujące datki:
1) na nagrody pilności dla dzieci szkolnych przy, 

popisach rocznych w szkołach ludowych powiatu 
krakowskiego 200 K, 2) dla Domu Sióstr miłosier­
dzia w Łobzowie 300 K, 3) dla zakładu głucho­
niemych'we Lwowie 400 K, 4) dla Przytuliska we­
teranów z 1863 r. 200, dla Zakładu p. Żurowskiej 
500 K, 6) dla zakładu X. Siemaszki w Krakowie 
200 K, 7) na wiercenie studzien w powiecie kra­
kowskim 400 K. 8) dla Stowarzyszenia Rady o- 
piekuńczej w Krakowie 600 K, 9) na lecznicę dla 
dzieci pod wezwaniem św. Józefa w Rabce 200 
K, 10) dla Polskiego Związku uczniów rękodziel­
niczych 30C K, 11) dla szpitala B o n i f r a t r ó w  w K ra­
kowie 500 K, 12) ńa roboty kolo dróg w powie­
cie kruk. ceiem dostarczenia zarobku ludności pow. 
krak. 10:000 K, 13) na straże ogniowe w powie­
cie krakowskim 200 K, 14) na założyć się mającą 
szkołę gospodyń wiejskich pod zarządem powiatu 
250 K, 15) na budowę kościoła w Boleeliowieaeh 
500 K, 16) na Macierz śląską 100 K, 17) dla Towa 
rzystwa Ochronki bl. Bronisławy w Pówsiu Zwie- 
rzyiiicekicm 100, 1») na pokrycie kosztow nupra
wy mogiły Kościuszki 500 K , 19) dla zakładu im. 
św. Rodziny w Krakowie 200K, 20) dla Stowarzy­
szenia młodzieży rękodzielniczej w Prądniku Czer­
wonym 250 K, 21) na popieranie hodowli bydła w 
powiecie krakowskim do rąk T on . rolniczego o- 
kręgowego 500 K, 22) dla Bursy akademickiej w 
Krakowie 400 K, 23) dla Koła I. Tow. Szkoły Lu­
dowej w Krakowie 100 Iv, 24) na popier inie sadow­
nictwa w powiecie krakowskim 300 K, 25) dla sek- 
cyi ochrony dzieci Polskiego Związku Niewiast ka­
tolickich 150 K, 26) na Zakład w Pawliitowicach 
400 K, 27) na budowę domu dla młodzieży ręko- v 
dzielniczej im. Piotra Skargi 500 K, 28) krakow­
skiej sekcyi krajowego r omitetu dla spraw ochro­
ny dzieci 300 K, 29) na Bursę X. Golby w Za­
krzówku 100K, 30) dla krakowskiego Tow. ratun­
kowego 100 K.

Razem na użyteczne cele 18.750 K.
Ber'in, 24 kw ietnia. (Zamknięcie giełdy). Nowy J ork 

—•—, W arszawa k ró ttie  —*—, Wiedeń kiótkio 86‘0o, 
Anstryackie noty 85TÓ, Roswski* noty 215TO, Amery­
kańskie noty 419-25, 3-prc. pruskie konsole 78’80, wło-

' l - i f ś  \ I 1 1 n  Program od czwartku 23 do niedzieli 26 kwietnia 1914 r.: 1) Jawa (z natury). 2) JJblJ DEBIUT (komedya). 3) Sport zimowy 
|  (Jj jfl| MMJSL w  Szwecyi. 4) Moryc, zamaskowany strzelec (humoreska). 5) TAJEMNICA HILT0NA (sensacyjny dramat. W głównej roli 

p a ? z y  -tŁ iicy  ś w .  G e r t r u d y  1. s .  Adrianna Costamagnia, artystka, która podczas produkcyi została poszarpana przoz lamparta). Muzyka 56 pułku piec oty.



Sobota, 26 Kwietnia 1914. N O W A  K ^ F O R M a .

ik ls  —•—, 4Va Pro- polskie listy zastawne 88-60, Nie­
miecki bank państwowy 135-25, Austryackie akoye kre­
dytowe — '—, Berlińskie Towarzystwo handi rwe 161-75, 
Diskonto Komandit 181-87 Austryackie koleje państw. 
153—, Lombardy 20-37, K anada Pacific 191-50, Losy 
tureckie 165-— Hohenlone 108-75, Phonix 235-—, Gel- 
ser.kirchner ISO"—, Hambnrg-Ameryka Packetf. 126-12, 
H ansa 266-—, Północny Lloyd 109-—.

Wiedeń, 24 kwietnia. Lakier spok. 21.10—00; 21.70—80. 
Spirytus i nafta niezmienione.

Paryż, 24 kwietnia. R en ta3p rc . 35-75, Mąka 86-30.
Berlin, 24 kwietnia. Austryackio banknoty 86-10, Spi­

rytus -  -—.
Frankfurt, 24 kwietnia. Austr. kred. 191-50, Koleje pań- 

itwowe 153-—, Uisconto 184-90, Laura — —. Usposo­
bienie chętne.

Wiedeń, 24 kwietnia. Przy zamknięciu dzisiejszej gieł­
dy popołudniowej notowano:

Akcye: Austr. Zakl ired . 609-25, węg. Zakł. kredyt. 
798-—, Anglobauku 330-—, Unionuanku 581-—, Lśinder- 
banku 493 50, Bankyereinu 614"—. Bodencredit 1172-—, 
Galioyjsk. Banku hipotecznego 641-—, Akcye praskiego 
Bankn kredyt. 660-50, Kolei państwowych 697-—, kolei 
południowej 876(50, kolei północnej^ 49-55, kolei czer­
niom ieckiej —•—, Alpiny 811-50, itim aM uranyi 643 60, 
Praskiego Tow. żelaznego 2576-—, Fabryki broni 920---, 
Akcye tureckie tyt. 438-—, G tl. Karp. Tow, naft. 946-—, 
Obi, węg. indemniz. —■—, R enta majowa 8125 Austr 
renta W o n . 81-95, Węgier, ren ta  korcu. 80-60, 66 letnie 
Listy Tow. kred ziemsk. 8125, 66-letnie 4 i  pół proc. 
Tow, kredytowego ziemskiego 90 70, 56-letnie 4 i pół 
proc. Tow. kredyt, ziems. 91"—, 4°/0 Lift; Banku hip. 
83-25, 4 '/ ,%  Listy Banku hip. 90 ■ - ,  6%  Listy Lanku 
hi; — , 4%  Listy Banku kraj. 84-25 4Va% listy 
B an tu  kraj. 90-75, 4%  Gal. Obi. propin. 97'76, 4 proc. 
Gal. pożyczka kraj. z r. 1893 83-20,4% pożyczka m. Lwowa 
79"75, 4%  pożyczka m. Krakowa 80-—, Losy tureckie 
223"—, Marki 117'10, Ruble 252-25, Rosyjska pożyczka 
—•—, Skoda 746-25, Powsz. B. depoz. 543-—.

UsposoDienie: osłab.
Wiedeń, 24 kwietnia. K ursa giełdy wiedeńskiej:
Losy: a procentowe: Austryac. zakładu kredytowego 

obi. prc. z r. 1880 3-prc. 277-—, Austryackiego zakładu 
k red y t z ebl. prc. z r. 1889 3-pro. 242-50, Uregul. Pu- 
naju  z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 27150, Węg. Banko hip. 
po 100 złr. 4-ptc. 226-50, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
5-prc. 106"—, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
4 złr. 25-50, Zakł. kred. dla h. i p. po 100 złr. 474"—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 58-50, Czerwonego krzyża 
austryack. tow. 100 złr. 61-35, Czerw incgo krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 28'75, Losy fund. arcyksięcia Rudolfa 10 
złr. 219-75, Tureckie oblig. prem. ko ei po 400 fr. 221-50, 
Tnreukie oblig. prem. kolei prc. 75"—, Losy kom. m. 
W iednia z 1874 r. 463-—.

Giełda zbożowa.
Budapeszt. 24 kw ietnia. T arg  zbożowy.
Pszenica na kwiecień 12-96 do —•— pszenica na maj 

12-88 do —•— pszenica na październik 11‘70 do —-— ; 
żyto na kwiecień 10-60 do — — ; żyto na październik 9"06 
do — ; owies na kwiecień 8-18 d o —-— ; owies na pa­
ździernik 7-95 d o —■— ; knkurudza na maj 6’89 do —•—' 
kukurudza na lipiec 7-04 do —-— ; knkurudza na sier­
pień —■— do —•— ; rzepak na sierpień 15-80 do 15-90.

Oferty: mierne. Chęć kupna: mierna. Usposobienie: 
silne; pogoda: częściowo pochmurno.

Ceny ziemiopłodów I ważniejszych artykułów żywności,
Kraków, 24 kwietnia.

Płacono za 100 kilogr : Pszenica biała (waga gatun­
kowa 77 80) od 20 50 do 23-50; żyto krajowe iwaga ga­
tunkowa 71 74) od 18'— do 23'20; żyto węgierskie od 
— do —•— ; jęczmień browarny od — do — ; 
jęczmień na krupy od 14:80 do 17-80; jęczmień na pa­
szę od — — do — ; owies do siewu (z opłatą akcy­
zową) od —•— do —•— ; ou ies na paszę od 16-— do
lb '80 ; proso od —-— do —■— ; knkurudza od 16-50 do 
19’ŹO; ta ta rk a  od 22-— do 23-50; groch 25-50 do 36-— ; 
fasola od 29-— da 66-—< soczewica od 50-— do 56"— ;
wyka od 20-— do 22-50; siano zwyczajne od 9’40 do
10 40; koniczyna pastewna od 9-60 do 10-80; słonia 
od 6‘60 do 6 —; rzepak zimowy od 29 — do 31-— ; kmi­
nek krai. od —-66 do —-70; kminek holenderski od 78-— 
do 80-— ; koniczyna nasienna czerwona od 164 do 186; 
koniczyna nasienna biała cd —•— do —'— ; tymotka 
nasienna —•— do —-— ; esparsotta —"— do —"— ; 
ziemniaki od 5-— do 5-CO; ja ja  za kopę od 3-40 do 3‘90; 
masło za 1 kilogram od 2-90 do 3-20; ser za 1 kilogram 
od 0-8'J dc j -9u ; mleko zbierane za 1 litr —-10 do —-12; 
mleko niozbierane od —"24 do —"26; kapusta za kope,
©—  dc 0-—.
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Gtydeaka tedinlsto lwowskich 
B KniKoale.

Kraków, 25 kwietnia.
Wczoraj rano przyjechała do Krakowa wycie­

czka słuchaczy iużynieryi politechniki lwowskiej 
z profesorami drem Łopuszańskim i drem Matusz­
kiewiczem celem zwiedzenia robót około regula- 
cyi Rudawy, obwałowania Wisły i budowy kanału 
spławnego pod Krakowem. W wycieczce bierze u- 
dzmł przeszło 60 słuchaczy.

Trzed południem udała się wycieczka koleją do 
Mydlnik dla zwiedzenia robót przy regulacyi Ru­
dawy, piowadzonych z ramienia Wydziału krajo- 
weg'o pod kierownictwem inżyniera Maryana Na­
wrockiego. Goście lwowscy zwiedzili najpierw roz­
poczęte roboty ziemne w Mydlnikach, Rząsce i 
Olszanicy. Przy robotach tych zajętych jest obe­
cnie przeszło 300 robotników.

W ycieczka udała się następnie do Balic dla zwie­
dzenia wykończonego łożyska, -wałów' i objektów 
Rudawy. Łożysko dla normalnego stanu wody u- 
bezpieczone jest częścią kamieniami budowlanymi, 
częścią płytami żelazo-betonowemi. Z ważniejszych 
objektów zwiedzono most żelazo-betonowy, 33 m. 
długości, fundowany na palach żelazo-betonowych, 
most łukowy żelazo-betonowy na gościńcu do Ba­
lic o wy ciętości 20 m. i jaz betonowy o świetle 
18 m. z ruchomemi żelaznemi stawidłami, o wy­
sokości 2 m. 10 cm. spiętrzenia i szluzami.

Budowle te, jako ostatni wyraz .techniki z tej 
dziedziny, wywołały żywe zainteresowanie wśród 
gości lwowskich tern więcej, że znakomicie harmo­
nizują z przepiękną doliną Rudawy. Szczegóło­
wych objaśmeń udzielał na miejscu inżynier Na­
wrocki.

Po południu udała się wycieczka koleją do J a ­
śkowie celem zwiedzenia robót około budowy ka­
nału na przestrzeni Jaśkowice-Brzeźnica. W wy­
cieczce wzięli także udział pp. st. radca bud. Czer­
wiński, radca bud. Piekarski, oraz komisarze dyr. 
budowy dróg wodnych pp. Skałka i Pclczarski. 
Tuż za Skawiną oglądali już lwowscy goście z o- 
kien wagonu roboty około sypania wTałów i budo­
wy mostów i lewarów na kanale splawnym. W Ja- 
śitowicach wycieczka wysiadła z pociągu i piecho­
tą  udała się na teren robót. Na wstępie wysłuchali 
uczestnicy wycieczki fachowego odczytu st. rad­
cy Czerwińskiego o kanale spław nym na przestrze­
ni od granicy śląskiej aż do Krakowa, sposobie 
budowy kanału, terenie geologicznym, wśród któ­
rego jest kanał budowany itd., poczem zwiedzili 
rozpoczęte prace około budowy mostu na diodze, 
prowadzącej do Czernichowa, oraz około lewaru, 
który odprowadzać będzie wody miejscowego po­
toku popod kanał spkiwny. Tutaj także oglądali 
wycjeczkowcy bagier, który kopie ziemię pod ka­
nał

Z Jaśkowuc udała się wycieczka piechotą tere­
nem przyszłego kanału aż do Brzeźnicy, oglądając 
po drodze prace będące w toku. W Brzeźnicy o- 
bcenie -wykonywane są niezwykle interesujące ro­
boty około kanału, mianowicie wre tam praca nad 
wielkim lewarem o dwóch otworach o świetle 5 
m. 80 cm., wykonywanym pod miejscowy potok w 
Brzeźnicy', w żelaznymi betonie. Dotąd dno lewa- 
jti jest już ukończone, oraz jego wlot i wylot, wy­

konane z granitu 'śląskiego. Skomplikowana i tru ­
dna ta  robota kosztować będzie przeszło 350.000 
koron; za 6 miesięcy ma być wykończoną.

Stąd udała się wycieczka na miejsce, gdzie pra­
cuje największy w Galicyi bagier, który rozkopu­
je i odwozi dziennie 4000 m. kub. ziemi przy po­
mocy 44 dużych pługów.

Po zwiedzeniu prowizorycznego profilu kanału 
spławnego powyżej Brzeźnicy wrócili goście lwow- 
scy do wsi, gdzie odbyło się na ich cześć przyję­
cie, urządzone staraniem ekspozytury dyrekcyi bu 
dowy dróg wodnych, oraz p. Rodakowskiego, po­
czem wycieczka wróciła do Krakowa.

Dzisiaj zwiedzą goście lwowscy roboty około 
obwałowani? "Wisły, wodociąg miejski na Biela­
nach, oraz zakład dla umysłowo chorych w Kobie­
rzynie.

t  Hipolit Wójcicki.
Hipolit Wójcicki, długoletni artysta  i sekretarz 

teatru krakowskiego, zmarł nagle wczoraj w połu­
dnie w Krakowie, przeżywszy 64 lat. Była to po­
stać znana i popularna w sferach artystycznych i 
literackich naszego miasta.

Zawód aktorski rozpoczął w roku 1875 w tru­
pie prowincyonalnej, z którą podróżował kilka lat 
po większych miasteczkach Galicyi i Król. Polskie­
go. Niebawem potem ztozył sam trupę prowincyo- 
nalną, wraz z Gremskim i stanął na jej czele. Po 
rozwiązaniu spółki, wstępuje do teatru  krakow ­
skiego za dyrekcyi Koźmiana i pozostaje w nim 
do śmierci. W ostatnim roku dyrekcyi Gliksona 
obejmuje urząd sekretarza i po otwarciu nowego te­
atru za dyrekcyi Pawlikowskiego zaangażowany 
został jako artysta  i sekretarz. Dzierży to stano­
wisko aż do śmierci. Za dyrekcyi Solskiego przed 
czterema laty obchodził ś. p. W ójcicki jubileusz 
30-letniej pracy scenicznej. Dawano wówczas „Da­
my i huzary“ Fredry, w których odegrał jednę ze 
swych popisowjrch ról kapelana.

Jako artysta dramatyczny ś. p. Hipolit Wójcicki 
był wj raźnie skrystalizowanym indywidualizmem 
aktorskim. Zakres uzdolnienia jego nie był sze­
roki, ale w odpowiednich ramach starczył zmarłe­
mu artyście na sworzenie szeregu doskonałych ról, 
które kroniki teatru zapisują jako kreacye pię­
tnem szczerego talentu nacechowane. Pochodząc 
ze starszego pokolenia, które wzorowało się na 
grze klasycznej, najswobodniej się czuł w repertu 
arze Fredrowskim, stwarzając wyborne postacie 
Makarego w „Gwałtu, co się dzieje", kapelana w 
„Dziadach",‘ Twardosza w „Dożywociu". Do naj­
świetniejszych w stylu i charakterystyce należała 
rola szwagra Hcnnikego w „Honorze" Suderman- 
na“, klasyczny wprost typ berlińskiego robotnika, 
odczuty z niepospolitą intuicyą. Do popisowych 
ról zmarłego należała wreszcie rola ojca w „W e­
selu" Wyspiańskiego.

Z s. p. Wójcickim schodzi do grobu artysta  star- 
Bzego pokolenia, jeden z ostatnich ze szkoły Koż- 
mianowskiej, zbiornik tradycyi i żywa kronika te­
atru krakowskiego. Sumienny w spełnianiu obo­
wiązków aktora i sekretarza, był wzorem poczucia 
obowiązku w obu dziedzinach pracy. Zaskarbił 
też sobie wdzięczne uznanie każdorazowej dy- 
rekcyj, którym służył kolejno z całem oddaniem.

Ś. p. Wójcicki osierocił córki Wacławę i Zofię 
Chylewska-Wójcicką, znaną autorkę oraz syna Mie­
czysława, inżyniera we Lwowie. Zona zmarła 
przed dwoma laty, była także cenioną artystką i 
służyła teatrowi krakowskiemu przez 25 iat.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godz. 12 w 
południe z dumu przedpogrzebowego na cmentarzu 
rakow ickim .

Ziewnięcie sztfćł z pwoGu cpMemiL
(Telefonem.)

Tarnów, 25 kw ietn ia . 
W czoraj zam knięto tu  w szystkie szkoły ludo­

we, wydziałowe i średnie męskie i żeńskie, z
pow odu w zm agającej się szk arla ty n y , n a  prze­
ciąg dni 14.

C i a © i e© © a  c e s a r z a .
(Telefonem.)

W iedeń, 25 kw ietn ia .
W ydany  w czoraj w ieczorem  b iu le tyn  o s ta ­

nie cesarza je s t p raw ie rów nobrzm iący z b iu­
le tynem  onegdajszym  i zaznacza, ze w  stanie 
zdrow ia cesarza nie zaszły żadne ‘zmiany'. W no­
szą z tego, że proces leczenia k a ta ru  postępuje 
bardzo powoli i że lekarze  głów nie s ta ra ją  się 
o u trzym anie  czynności serca  i utrzym anie sił 
c e s a r z a , dopóki k a ta r  nie m inie. Oczywiście ze 
w zględu n a  wiek cesarza lekarze  nie d a ją  mu 
żadnych  środków  nasennych , ta k  że trzeba 
być przygotow anym  na to , iż aż do zupełnego 
w yleczenia k a ta ru  cesarz nie będzie m iał spo­
kojnego snu.

Lekarz przyboczny C e s a ra  d r  K erzł na lis t 
p ryw atny , w ystosow any  do niego z zap y ta ­
niem  o s tan  zdrow ia cesarza, odpow iedział: 
W ia d o m o śc i d z ie n n ik ó w  o d p o w ia d a ją  p ra w d z ie . 
O ile wogóle ludzie m o g ą  przew idyw ać, n ie ­
bezpieczeństw o je s t usunięte . T ylko k a ta r  je­
szcze istn ieje. N ieste ty  nie m am  czasu więcej 
pisać. 23 k w ie tn ia  dr. K  e r z 1.

Biuletyn.
W iedeń. O stan ie  zdrow ia cesarza w ydano 

n astęp u jący  b iu letyn : W  objoktyw nym  stan ie
cesarza nie zaszła żadna zm iana. S tan  sił, ak- 
cya serca i a p e ty t są zupełnie zadow alające. 
Cesarz tak że  w czoraj znów odbył jednogodzin­
n ą  przechadzkę n a  słońcu w m alej galeryi.

K e r z l ,  O r t  n e r.

Konferaicye z lir. stargałem.
(Telefonem).

Wiedeń, 25 kw ietn ia .
„Polnische N achrich ten" donoszą: Od prezy- 

dyum  K oła  polskiego o trzym ujem y n astęp u jący  
kom unikat:

Po ukończeniu  kilkodniow ych obrad  konrisyi 
p arlam en tarnej Koła polsl- iego odby ła  się wczo • 
ra j -wieczór dw ugodzinna konfereneya prezy- 
dyurn K oła  polskiego z p rezyden tem  m inistrów  
hr. S tuergkhienr. W  k o n fe re n c ji te j b ra li u- 
dział h r  S tuergkh , prezes K ola  d r  Leo, zastę­
pcy  prezesa, A braham ow icz, G erm an, K ędzior, 
S k arb ek  i  k ierow n ik  m in isterstw a d la  Galicyi 
M orawski. Przedm iotem  konferencyi były  te  
noiityczne, k u ltu ra lne  i gospodarcze spraw y 
Galicyi, k tó rem i się zajm ow ała kom isya p a rla ­

m en tarn a  w  sw oich trzydniow ych obradach. 
P rezydyum  K ola  ośw iadczyło się za bezzwlo- 
cznetn definitywnem  obsadzeniem stanowiska  
marszałka Galicyi, albow iem  dłuższe opróżnię 
nie tege  stanow iska  albo prow izoryum  m ogło­
b y  b j 'ć  szkodliw em  dla in teresów  Kraju.

Podniesiono tak że  konieczność szybkiego 
sankeyonow ania  uchw alonych przez Sejm  g a ­
lic y jsk i-n a  o sta tn ie j sesyi u staw  o uregulowa 
niu płac nauczycielskich jako też  obu u staw  fi­
nansow ych o budżecie na  1913 i prow izoryum  
budżetow ego na  pierw sze półrocze 1914, w 
k tó rem  zaw arty  je s t d oda tek  drożyżniany  dla 
nauczycieli szkół ludow ych. W końcu om aw ia­
no istn ie jące  oran i w  spraw ie budow h p ań ­
stw ow ych, k tó re  pow odują zw lokę w  szybkiem  
przeprow adzaniu  ta k  koniecznej ak cy i zapom o­
gow ej w  G alicyi.

W e w szystk ich  spraw ach, k tó re  n a  konferen­
cyi om aw iano, okazała  się zupełna zgodność 
zapatrywań szefa g ab in e tu  z zapa tryw a­
niam i przedstaw icieli K oła, co p rzy ję to  ze stro­
n y  p rezydyum  z zadow oleniem . K onfereneya 
zakończy ła  się o godz. 8 w ieczór, poczem  przy­
w ódcy K o la  w yjechali z 'W iednia do Galicyi.

%  o o r c d  p & H a m & i t a r d * !

komis;yi M a  polsFstego.
( T e l e f o n e m . )

W iedeń, 25 kw ietn ia .
„Polnische N achrich ten" dow iadu je  się od 

jednego  z członków  prezydyum  K oła Polskiego, 
że w iadom ości, zaw arte  w spraw ozdan iu  pewnej 
korespondency i p a rlam en ta rn e j o przebiegu dl- 
kodniow ych n a ra d  p a rlam en ta rn e j konrisyi K o­
ła  po leg a ją  n a  m ylnych  inform acyach. Zwłasz­
cza nie je s t zgodne z fak tam i, jak o b y  zastępcy 
pulskiej p a rty i ludow ej żądali usunięcia jak ie ­
gokolw iek  b isk u p a  galicy jsk iego . Również 
szczegóły i nazw iska  w ym ieniane w spraw ie ob­
sadzen ia  obu opróżnionych te k  m in ń te ry a ln y ch  
s ą  z u p e ł n i e  z m y ś l o n e .  N ależy w yraź­
nie podnieść, że w  konferency i wogóle żadnych  
osób n ie  w ym ieniano. K om isya ogran iczyła się 
do ośw iadczenia, że trw a  przy  pow ziętej już  d a ­
w niej uchw ale co do obsadzenia tych  tek .

W  końcu  na leży  stw ierdzić, że spraw y poli­
ty k i zagran icznej zastrzeżone zostały  d la  pó 
źniejszej konferency i polskich członków  dele 
gacyi, k tó re  się odbędą w  najbliższych dniach 
w  B udapeszcie.

Król angieisisl w Paryża.
(Tclcgr. „N. Ref.“)

Berlin, 25 kw ietnia.
Biuro W olfa donosi z P a ry ża : K ról angielski 

m iał onegdaj po obiedzio w  m inisterstw ie za- 
granicznem  dłuższą konferencyę z am basado­
rem  niem ieckim  bar. Schoenem , k tó ra  zw róciła 
uw agę. K ról i k ró low a zresztą  podczas swojego 
p o by tu  tu ta j  k ilk ak ro tn ie  skorzystali ze spo­
sobności, ab y  w rozm ow ach z bar. Schoenem  
w słow ach p rzy jacielsk ich  odśw ieżyć w spom ­
nienie osta tn ie j w izy ty  w Berlinie.

Londyn, 25 kw ietn ia .
„D aily  Chronicie" w yraża  zadow olenie z k o ­

m en tarzy  p ra sy  tró jprzym ierza o w izycie k ró ­
la  w  P aryżu . Ścisła tra d y c y jn a  p rzy jaźń  m iędzy 
angiclskiem  m inistrem  spraw  zagran icznych  a 
u rz ę d a m i w W ie d n iu  i w R z y m ie  a  w  o s ta tn ic h  
c z a s a c h  i w B e r lin ie  nie je s t w cale zagrożeniem  
trójporozum ienia, owszem  rów noczesne p ielę­
gnow anie obustronnych  stosunków  najw ięcej 
przyczyni się do sharm onizow ania wszystkich 
m ocarstw  i do u trzym an ia  pokoju .

P ary ż , 25 kw ietn ia .
A ngielscy k ró lestw o i G rey w yjechali w czo­

ra j z pow rotem  do Anglii. P o incare  z zoną od­
prow adzili ich n a  dworzec.

Wojna w Ameryce.
( T e l e g r a m y  „N.  R e f o r m  y".)

W aszyngton. L ada chw ila oczekują tu  ofi- 
cyalnego  w ypow iedzenia w ojny  ze s tro n y  M ek­
syku.

W Vera Cruz.
W aszyngton. J a k  dzienniki donoszą, w ładze 

m eksykańsk ie  w  Y era Cruz n ie  chcą rozpo­
cząć urzędow ania. Sk lepy  zam knięte  są dalej. 
Środki żyw ności ogrom nie podrożały . W odę do 
picia  sp row adzają  z okrętów . M eksykanie za­
pew niają, że w o jska  am erj'k ań sk ie  nie w y trzy ­
m ają k lim atu  w  Y era Cruz i  Dędą m usiały  się 
cofnąć,

A nn i?, m ek sy k ań sk a  liczy 31.000 ludzi, wal­
czących d o tąd  w różnych  p u n k tach  k ra ju  z 
pow stańcam i. M eksj'kan ie zaopatrzen i są w  do­
skonalą  broń. O baw iają się jednak , że z pow odu 
b lok ad y  w ybrzeży  m eksykańsk ich  przez o- 
k rę ty  am erykańsk ie , dowóz żyw ności będzie 
u trudn ion j', a  n aw e t może uniem ożliw iony. —  
Rząd am ery k ań sk i zw rócił się do wszystkich 
m ocarstw  z p ro testem  przeciw  postępow aniu  
H uerty . Przywódca powstańców Z apatha  pod­
dał się H uercie. A ry sto k racy a  m ek sy k ań sk a  
oddala  w szystk ie  autom obile do dyspozycyi 
rządow i.

Galveston (Texas). 4 p u łk i p iechoty , 1 bate- 
ry a  a rty le ry i i 6-ty  pułk  kaw alery i razem  oko­
ło 5000 ludzi m ają  w yruszj'ć  celem  w zm ocnie­
n ia  załogi am erykańsk ie j w V era  Cruz.

W Meksyku.
Londyn. Z W aszyng tonu  donoszą, że kongres 

m eksykańsk i uchw alił jednogłośnie vo tum  za­
u fan ia  d la H uerty .

A ustryaeka ko lon ia  w M eksyku je s t zupełnie 
bezpieczna.

D zienniki donoszą z M eksyku, że panu je  tam  
w ielki entuzyazm  z pow odu w ojny  ze S tanam i. 
M iasto je s t udekorow ane. H u erta  w ydał am ne- 
s tyę  dla w szystk ich  przestępców  politycznych.

K unktatorstwo Carranzy.
Elpaso. (Texas). G eneral V illa zaw iadom ił 

zastępcę am erykańsk iego  d ep artam en tu  p ań ­
stw ow ego C aro tera , że odp iera  przypuszceznie, 
jakoby  chciał być  w c ą g m ę ty  w  w ojnę przeciw  
S tanom  Zjednoczonym . Y illa chce A m erykanom  
pokazać, że jego stanow isko je s t p rzy jazne.

A gen t C arranzy, P esąucra , ośw iadcza, że n o ­
ta  C arranzy  do p rezyden ta  W ilsona nie je s t 
n iep rzy jacielską, lecz m a być podstaw ą do dal- 
sz jc h  p e rtrak tacy i. C arranza odpow iedział na

zapy tan ie  d ep artam en tu  państwo-wego, że 
pow stańcy  żądają  w ycofan ia  w ojsk  am ery k ań ­
skich i uznania  C arranzy  p rezyden tem  M eksy­
ku , a  wówczas C arranza  da  im ieniem  Mekjfeyku 
A m eryce żądane zadośćuczynienie.

Meriyoian. „C orriere dc la  S era" donosi, że 
w ojaka g enera ła  pow stańczego  C arranzy  ra ­
zem z w ojskam i rządow em i obsadziły  dw a pun- 
Kty n a  g ran icy  pó łnoeno-anierykańskiej i prze- 
k ro e z jiy  Lormlo.

P ośredn ictw o  Anglii.
Londyn. „D aily  T e l.“ donosi z M eksyku: 

D y p lo m ac ja  ang ie lska  s ta ra  się pośredniczyć 
m iędzy  S tanam i a  M eksykiem .

Flota japońska na wodach meksykańskich.
Ł,ondyn. W czoraj obiegaia tu  znowu pogło­

ska, że flota japońska wyruszyła na w ody mek­
sykańskie. P o g ło sk a  ta  w yw ołała  w ielki spa­
dek  k u rsó w  n a  giełdzie.

Telefoniczne I telegraficzne
wwsoHofci „nowe] Reformy"

'  2 4  kwietnia.
Uzupełniający wybór na Bukowinie.

Czernie wce. W czoraj odby ły  się w y b o ry  uzu­
pełniające do Sejm u z k u ry i gm in w iejsk ich . 
W ybrany^ został k a n d y d a t o ficyalny  na^ty i u- 
k raińsk iej, gospodarz  P  a  w  1 u k . K o n trk an d y ­
daci D aniluk i socy a lis ta  M eszka pozostali w  
m niejszości.

K onfereneya delegatów słowiańskich.
_ W iedeń. W  poniedzia łek  o godz. 5 zbierze 

Się pod  przew odnictw em  prezesa d ra  Leo kon 
fe ren ey a  delegatów  słow iańskich d la  om ówie­
n ia  sp raw  form alnych deiegacyi. jjg

P o  z a m k n i ę c i u  k r o a l k t .
Kraków, 25 kw ietn ia . 

Demokraci wcbec wyborów. N a zaproszenie Pol­
skiego Tow, Demokratycznego zgromadziło się 
wczoraj w sali tego Towarzystwa grono poważ­
nych obywateli miasta, celem wdrożenia akcjd przy 
obecnych wyborach dc Rady miasta Krakowa. 
Zgromadzenie zagaii wiceprezes Towarzystwa, po­
seł Srokowski, wyjaśniając cel zebrania i charak­
ter wyborów. Na wniosek sekretarza, dra Bogda- 
niego, zgromadzenie przez aklamacyę wybrało ko­
mitet ściślejszy i prezj'dyum tegoż w następującym 
składzie: przewodniczący red. Michał Konopiński, 
zastępcy przewodniczącego: radca dyr. Tomasz
Sołtysik, Edmund Piechnik radca sądu krajowego 
i Jan  Fcltz, inżynier, starszy radca kolejowy. Se­
kretarze pp. dr Roman Bogdani, Józef Gincel na­
uczyciel, Rudolf W-einert starszy inspektor kole­
jowy.

Red. Konopiński objąwszy przewodnictwo, pro­
sił o gorliwy udział w akcyi wyborczej i skreślił 
charakter tegorocznych wyborów', poczem rozwinę­
ła się na ten tem at ożywiona dyskusya. Uchwa­
lono nadać ściślejszemu komitetowi prawo koopta- 
cyi większej liczby członkow, których zgłaszać na­
leży w prezydyum komitetu. Komitet ściślejszy 
wygotować ma listę kom itetu obszerniejszego i 
przedłożyć mu program pod jakim wdrożona be 
dzie akcya wyborcza.

W Jj-skusyi wyłoniły się także pewne zapatryw a­
nia na kwestyę reformy statutu miejskiego. U- 
chwaiono, żo w zasadniczej tej sprawie zwoiane 
będzie na piątek zg rom adzen ie  wyborcze w sali 
Tow. demokratycznego, na którem sprawę tę re­
ferować będzie pos. Srokowski.

Po posiedzeniu odbyły się naiady prezydyum 
komitetu wykonawczego i członków W ydziału To- 
warzjTstwra Demokratycznego. , Omówiono szcze­
góły organizacyi akcyi wyborczej i ustalono termi­
ny najbliższych zebrań,

Echa Katstrofy lotniczej. Z Wiednia telefonują: 
Lotnik Rajmund Pietsclimann zmari wczoraj wT 

Svetl z ran.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

k t f i c h a l  K o n o p i r t s i i i .

N a d e s ła n ie .
(Artykuły w tym  dziaie nie pocnodzą od 

redakcyi.)

Kephaldol, skuteczny środek  ̂
nrzeufw bólom.

Jest Tułowodnionem, że wszystkie dotąd będące 
w użycia środki na namierzenie bólów, zatruwają 
mniej lub więcej serce. Przy aażywaniu tych prze­
tworów na’eży zachować najwięksaą ostrożność, a 

wielu razach nie powinno się ich wogóle zaży­
wać, ponieważ mogłyby sprowadzić najgorsze na­
stępstwa. P rz y  nżyciu K ephaldola  stanów IC nie 
może się to zdarzyć, jak to wypływa z dokładnych 
prób w klinikach i szpitalach profesorów Dra N. 
Ortnera, Dra H. Sshle3ingera, Dra Glassa, Dra J 
Ftdorowa i Innych. To samo potwierdzają liczni 
wybitni lekarze, którzy od dłuższego czasu stosują 
w swej prak‘yce Kephaldol w każdego rodzaju bó­
lach głowy f bolach reumatycznych, w postrzałach, 
ischiaBie i Innych chorobach. Kepnaldolu dlatego 
nie powinno brakować w żadnym dumn, lecz trze­
ba mieć go zawsze pod ręką. Kephaldol można na­
być w każdej aptece. Gdyby go nie było w zapa­
sie, Ltreo go sprowadzić. 3120

f iU M ra o  M .M n u "
Pensyonat polski

H. GtfłOBsKlel 1 1  N M I e ] ,

T y s  \ ^ c e
św iadectw  pierw szorzędnych  pow ag  n au k o ­
w ych stw ierdza, że jam ę u s t i zęby p ielęgnow ać 
dziś m ożna ra c jc n a ln ie  jed jm ie  tjT ko T L E -  
NOLAMI (eliksyr, p a s ta  i  proszek), w y rab ia ­
nym i podług  przepisu  d ra  N apoleona C ybul­
skiego, prof. W szechnicy  Jag ie llońsk ie j.
    3276.

Sunatoryum Gm btoel Settmerini
Leczenie wadliwej przemiany materyi, chorób nerwo­
wych, leczenie dyefetyczne, leczenie w celu nabrania 
tuszy, óotlu&z^setfie. \Vop-i;.;ałe położenie wśród lasów.

(Jeny ryczałtow e, 2125 ?

i aziębienie i kaszel.
Każdy wie, jak to nieraz trudno pozbyć sit 

zaziębien a, czyli kaszlu. W ta tich  wypadkacl 
ba.a:o  polecenia godnem jest, zużywanie emul­
s j i  Scotta tak długo, doposi nie jest się zupeł­
nie świeżym i silnym. Dobroczynny wpływ emul- 
syi ScoGa, a szczególnie też jej działanie, ka 
szel łagodzące, daje się wnet uczuć i od owej 
chwili postęp łatwe można zauważyć. —  Wiele 

osób, które przez długie lata dręczy­
ły  skutki zaziębienia i kaszel, prze? 
emulsyę Scotta nabrało nowych sił ij 
chęci do życia. {

Lmalsya Scotta jest t a t  smaczna, 
i łatwa do strawienia, że dorośli i dzie- 

! ci chętnio ją  zażywają.
Cena oryginalnej flaszki 3 K 60 h. Dostać mo« 

żna w każdej aptece. Po przesłaniu SO h. markami 
do firmy S c o t t  et  Bo w no, T. z o. p., Wieaofi* 
puje 1 przy powołaniu się ta ten dziennik  nastęl 
Y1I, nrzcz jednę z aptek jednorazowi ; ■ ! / ' . * - na* 
próbę. 4/4  o ?

Pierwsza zmarszczka jest pierw
ezem poważnem zm artwieniem  dla plę* 
knej kobiety. Dajmyż Jej środek, by 

ją ueunęłu. W ystarczy, by użyłu 
wybornego Crbni Simo)., który  
przywracając naskórkowi ela­
styczność, usunie zmarszczkę, 
tę złowrogą zapowiedź bardzo 

‘'wiem Innych, jeżeli się  temu 
nie zapobiegnie- Uzupełnić to pielęgnowanie piękności* 
przez Poudre de r iz  Simon, z poręczeniem z czystej 
m ączki ryżowej, przew yższający skutecznością w szyst­
k ie pudry zw ykłe z podkładem łojku, a zatrzyma- 
się -wą śr leżooć do późnego bardzo włekn. 185 ?

C Z E K O L A I A
A , P i a s e c k ie g o  
W  K K A K O W F E  >"

s w ie s r ó w n a s ta  js j a k o ś c i  i  i m a k n

Wedle poleceń lekarskich na

R E U M A T Y Z M ,  S & K
ataki podagryczne, porażenia i t. p, idealnym  

środkiem jest

SapoiKi&atliol -- Matoli.
Sprzedaż jedynie w słcikach po K 1 60 i 6 — 
we wszystkich aptekach i drogueryach. W ysyłka

3306 S 10

Adwokat krajowy

Dr Witold Bandrowski
prowadzi kanceiaryę swą w ©  L w o w ie  przy 

ulicy Krasickich 11 a, Tel. Nr 2359/11,

M i s z  Dr M f e l
p o w r ó c i ł . 3339 2 2

Zamiast wód n m s l i k c h
pijcie

KROSCIEKKO,STEFAN
Adwokat nedwerny i sąaowy

Di ićftmant HofmnkI b  UieGiiiii
przeniósł z dniem 15 kw ietnia 1914 kanceiaryę do 
domu I. Schottenring 15 -.:::: Nr tolefonn 22322.

9373 3 7

Lecznico KARSKA
otwieram z dmem i-go  Maja. :— W yjaśnienia,; pro­
spekty pocztą i ustnie do 1 m aja: Lwów, Asnyka 
6, od 1 maja: Lwów 14, Maryówka. lub ustnie od 
1 m aja w poniedziałki, śroay i piątki od 3—4 po­
południu, Lwów, Asnyka 6.

3402 1 16 Dr Józef Zakrzewski.

F r a n z  ac!
Dr Stanisław Przynylski

b. asystent klin cbirurg. i położn. ginek. Uniw Jag 
w Krakowie, ordynuje jak lat ubiegłych. Palace-IIotei, 

wejście od Kirchenstrasse. 3026

Kućh p rze je z in y c n .
Kraków. 24 kwietnia.

HOTEL FRANCUSKI: Prof. Jan  Łopuszański ze Lwowa; 
Dr Dybnizy Markiewicz z K ałusza; Helena Michalik z 
Rychwałda; Władysław Malinowski z W arszaw y, D rM a- 
ksym iiiar Matakiewicz ze Lwowa; W acław Peszkowski 
z Ciężkowie; Honorata Pawłowska z Brzostka; Teofil 
Szańkowski z W ierzbna; Aleksandra Szczepkowska z W il­
n a ; W iktor Sikorski i  Krosna; Dr Henryk Różycki z Tar­
nowa; Marya Androwsks ze Strzyrzca ; Józef Skarbek Bo­
rowski z Minogi (KrOlestu o Polskie), Dr Samuel Brettler 
ze Lwowa; Peliks Boski z ICoDieli. Jadw iga Diehl zW7ar 
szawy, Marya Dembińska z Lr: ostka • Józet U łasko z W i1- 
n a ; E rnest .Jordan z W iednia; Oskar G o id s c h m id t  ze 
Lwowa; Jerzy Krusser z Dąorowy Górniczej; "Wacław 
Pnrski z Moskwy; Olga Krusser z Dąbrowy Górniczej; 
Arturowie Steinsoergowie z Nowego T argu; Teodor Brat- 
tel ze Lwowa.

HOTEL BELV£DERE: H rabia Józef Zygmunt W ołański 
z Czyżyn; Dr Stanisław  Jakobson z Brzoska; Prof. Emil 
L ist z Berlina, Dr M a k s y m il ia n  Freund z Kolonii: Inż. 
Markus Wreinberg z W arszawy; Nadinżynier S an s  Hnbel 
z W iednia; Por. H a ń b  Butschek z Krakowa: Nadpor. G. 
H eiger z Nowego Sącza; Profesor Dr Franciszek Visinka 
z Morawskiej /straw y; Jan  Pioronowski z Bielska; W ła­
dysław Trybuleo z W iednia; Jan  Zgórniak z Radomyśla 
W ielkiegc; Kar ’ Pendl z C łom nńca. Ulrich Tus a z Pro 
ściejowa: Józef Turetscnek z W iednia; Gustaw Erie dian 
der z W>ednia; Hngo K lein z P rag i; A l;red Gross z ro­
dziną z Łodzi; Klemens W ójcik z Lubartowa (Królestwo 
Polskie); M as Gronner z B iałej; Udwardowie Jeieniowie 
z Pilicy (Królestwo Polskie); 1. Orhac.fc z Rzeszowa; Na­
tan Gutman z Czerniowic; Eelicya Schornste!n z Myślę 
nic; Inżynier alfred Lewicki z W arszawy; Michał 01 
szewski z Radomia.

MONOPOLE
proszę baczną zwrócić uwagę, czj pudełko zaopatrzone jest sirmą 

rdvź tvlko tf kp orv#ina'nA j niorwsizei iakośc i
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Skład części do 3410 1 10

R O W E R Ó W
i  naprawy najtaniej n

H .  N i e m a t z a
-.(raków, Karmelicka 15. Telef. 3175,

P a ń s t w o
Którzy byli u nas w Dębnikach, w 
piątek po pot., t. j. 17 kwietnia, a 
mieli przyjść w sobotę i zastali 
tylko starszego mężczyznę — upra­
szam, by się zgłosili do mnie samego, 
gdyż zaszła pomyłka w podania ceny. 

3425

P a n ie n k a  z IV wydz. i świa­
dectwami jako ekspcdyentka i 

wychowawczyni, poszukuje odpo­
wiedniej posady. — Zgłoszenia: 
P raca III poste restante Kraków, 
gl. poczta. 3424 1 3

B ucltaller-b ite is la
korespondent pol.-niem., stenogra- 
fista, piszący na maszynie, szuka 
posady. — W ym agania bardzo skro­
mne. — Zgłoszenia listowne pod 
„2dO lny“ przyjmuje Administracya 
„N. Reformy". 3426 1 2

~3 ap łacę dobrzo za wyrobienie po- 
"  życzki hipotecznej amortyzacyj­
nej. na nowa realność z komfor­
tem w Krakowie. Zgłoszenia pod 
„A . B.“  poste restante K raków , 
okaz. kw itu inser. 3419 1 3

F o n a c ^ m k a

fryzyersktego
przyjmie zaraz Józef Nowak, plac 
Franciszkański 11, 3440 1 3

H o t£ £ ’jM!
prawie nowy za przystępną cenę 
sprzeda Biuro techniczne Inż. K. 
Czunko. Kraków, ul. Bonerowska 6. 

3435 1 3

F p o t e ? '
fan Bochenek, wióruje i froteruje 
5 chodzi do sprzątania. Ulica S ta­
rowiślna 1. 3434

Zpąi m Ą
jasno bronzowy. z białemi piersia­
mi. Liczba marki 348. Właściciel 
prosi odprowadzić, za wynagrodze­
niem na ul. Kopernika 30. 3436 1 3

1 1  MM
S k ła d  f o r t s p i a n o w ,

p ian in  i harm onium
Krakuw, Rynek gł. 39, 

Linia A-B.
Telefon 2533.

Poleca instrum enta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajow ych i za
granicznych. W yłączne 
zastępstw o L. Bósendor- 

fs ra .
W ielki wybór w instrn  

m entach przegrauych.
234 29 0

D ia kupca, katolika, jest do wy­
dzierżawienia sklep towarów ko­

rzennych z wyszynkiem, dobrze 
prosperujący. — Bliższa wiadomość; 
E. K. poste reś; -tute A n d ry c h ó w . 

34U. 1 3

U L  f ig e s u s k a  I .  7
do iw naję t .1 od października; 

duży sklop w sieniach,
2 sklepy na 1 p.,
3 lub 4 pokoje, z kuchnią, przedp., 

łazienką etc., na I p.,
4 lub 5 pokoi,, kucliuia, przedp., 

łazienka etc., n !  II p. 3420 1 3
Wiadomość u dozorcy uomu.

Sprzedaje sie
pensjonat, dobrze rcntujący, z do­
brą firm-.;. — 1 M. poste restante 
B ra k ó w  P o d w a le . 3422 1 5

Pokojs tanie
na dnie i dłużej. D ługa 43, 
parter, na prawo. 1846 20 20

łlpiew
300 morgów, koło Tym barku, 
po w Lim anowa, 4 km. od sta- 
cyi ko!., do sprzedania w  ca­
łości lub w parcelacji.

W iadomość w Kasie Za 
7iczkowej w Nowym Sączu 
ub n c. k. N otaryusza w L i­
manowej. 2759 3 4

W S !
Z, K atzn er, B rack a  5

kupuje i sprzeda;e: meble, dywany, 
ubrania męskie i damskie, futra,1 
kosztowności, oraz rzeczy starożytne 
i spadkowe. Wystarczy wezwanie 
k artą  koresp. 3427 1 20

k u c h a n n e
i

d e s e r o w e .

Wfijdgcii iisiiii
Krabów, Muły Rynek

3895 1 o

W  w i l l i
pl. G roble 5 —  do w ynajęcia: 
7, 6, 5, 4, 3 słoneczne pokoje 
z komfortem. 3333

p o w sz e c h n e  Stowarzyszenie Spo- 
“  źywcze w Borysławiu i okolicy, 
poszukuje do swojego biura zdolne­
go buchaltera lub buchałterki, m a­
jącej za sobą dłuższą praktykę. Po­
sada jest zaraz do objęcia. W arnn- 
ui podamy po otrzymaniu zgłoszeń, 
które przyjmuje Zarząd. 3377 1 3

Asystent farmacyi
znajdzie stałą posadę w aptece od 
1 czerwca. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
m.nistracya „N. Reformy" pod 3416 

3416 1 3

m a s z y n
szukam jako spólnika. do po­
ważnego w ynalazku, k tó ry  zaj­
mie się sporządzeniem planów 

i opatentow aniem . 
Zgłoszenia pod „ A u to k o -  

p r o 11 poste re s tan te  K r a ­
k ó w  1. 3441

DrSydonFriedbarg
adw okat w  Dębicy

poszukuje k o m y p i e n t a
z p rak tyką  prow incjonalną.

3433 1 3

poszukuje zaraz posady Pajor, 
Lwów, K aiecza 14. 3428

sypialnie, kredensy pokojowe, sza­
fa oszklona, 2 9 , m. długa, łóżka, 
szafy, szafki nocne, umywalnie, 
konsole, lustra, słupki na kwiaty, 
stoły, serwantki, kanapy, otomany, 
lampy, biurka, prasa, kopiai, rower 
Puch i różne meble używane. — 
Chrześcijański magazyn, Kraków. 
Kopernika 13. 3439 1 5

F a f c M * y l i a
wyrobów gumowych Fr. Mecha w 
Barnie Mor. poszukuje zastępcy na 
G alicję zach. 3438

k pokoje
przedpokój i kuchnia, z gaz. urządz., 
na II piętrze, od frontu, od i-go 
lipca do wynajęcia. Łobzowska 6. 

3437 1 3

F te l f c s i s y  w i e j s k i e
czysto wieprzowe, specjalne, wyra­
biane ze szynek i polędwic, oraz 
inne wędliny, wytwarzane sposo­
bem domowym wiejskim — c 100% 
lepsze niż wszystkie wyroby inne — 
tudzież smalec, c e le m  za p o zn a ­
n ia  P. T. P u b liczn o  ici z d eb o -  
row ezn i w ę d lin a m i sp rzed a je  

o  1070 ta n ie j m i  w sz ę d z ie  
Pierwszy specjalny skład wędlin
H r a k ó w ,  " i .  B i n g a  2 4
Kupcom i odsprzedawcom znaczny 
opust! 1443 20 30

Ma H s s j  wiewy.
Nieszczęśliwa pozbawiona środ 
ków i dachu nad głową, wdo­
wa staruszka  odwołuje się do 
litościw ych serc, z prośbą o 
pomoc, gdyż dotknięta ślepo­
tą  i chorobą nic zarobić nie 
je s t w stanie. Ł askaw e datki 
przyjm uje A dm inistracya „No­
wej Reformy*' pod J .  A .

2666 5 o

P R O S Z Ę  P A N I!
DLA POŁYSKU NA 
^POSADZKĘ NIEMA 

) NIC L E P S Z Ł GO  
NAD

T U R K O L ’
BO DAJE 

WSPAKIAŁ'/ POŁYSM 
etz fROTEROW/iNIA SZC20TKAMI.

P O  N A B Y C I A  w  S K C A P i l E  F A R B

F I A Ł K A ;  T U R K A ,
W U P . A I j O W f Ł  U L . n » R M L L I C H A  ł » . C  

TtL GF ON  -  J O i a .  PI1IIW ■ III11

Paszki po 70 hal., 120 K, 2’40 K. 
2119 7 8

Edmund Korosadowicz
art. rzeźbiarz-cyzeler 

uczeń ś. p. i. H akowskiego
wykonnje w srebrze, złocie i bron- 
zie prace w zakres rzeźbiarstwa i 
cyzelerst.wa wchodzące, jako to . 
płaskorzeźby figury, portrety, me­
daliony (sposobem „en repousse"), 
artykuły kościelne, jak : Kielichy, 
monstrancje, lichtarze, wyroby ga­
lanteryjne, restanrnje antyki; po­
siada odlewnię metali. 3146 3 4

Kraków, Tenczyńska 6, Wawe'8.

Z m i a n a  l o k a l ! ! .  

Zakład krawiecki
poć; firmą

Ludwik Filipkiewicz i Syn
przeniesiony został z dniem 1 kwie­
tn ia  b. r. do domu 3066 5 6
przy ul. Floryeńskiej 29, I p.

Piąć pokoi
nyża, przedpokój, kuchnia, strych 
osobny i piwnica, przy ulicy św. J  
na 1.13, II piętro, gdzie kilk naście 
la t znajdnje się skład fortepianów 
od 1 lipca b. r. Jo wynajęcia. Zgło­
szenia przyjmuje adm inistrator, ul. 
Siemiradzkiego 1. 3, oficyna, par­
ter, d rz r i  Nr 7, od godz. 1 do 3. 

2870 6 6

Z powodu 
zmiany lokalu
mającej nastąpić od 1 lipca, z ul. 
św. Jaua  na ul. św^ Anny 3, I p. 
(gdzie A dm in istracy^N , Reformy11), 
wysprzedaję fort. i pianina i fis­
harmonie po cenach fabrycznych

Z. P @ b a .
2386 4 10

Fasye pedatlm
sporządza i udziela iuformaeyj k o n -  
c s s  z a w o d o w e  B iu ro , ui. Duna­
jewskiego 2, parter. 2848 9 10

W  a p t e c e
mojej znajdz.e miejsce z a r a z  lub 
od 1 maja, ukończony aspirant, z 
egzaminem, lnb z tąsam ą kwalifi­
kac ją  aspiraiitka. Nienwzg’ędnio 
ne zostaną bez odpowiedzi. — 
Antoni K arpiński w Rzeszowie. 

2856 8 10

E fy ę ii jJ a
ubrania męskie, używana futra po 
najwyższych cenach. — Katolicki 
handlarz Karol Nenmark, Kraków, 
Mikołajska 4, II p, 3414 1 5

„K A M E R Ą "
Szewska 27. Telefon 606I/VIII. 
S k ła d  a p a ra tó w  i p rzy-  
b o r o w  fo to g r a fic z n y c h ,
sprzedaje za ęotówkę i na 
spłaty aparaty z pierwszorzę- 
unych fabryk „Ica“, „Eme- 
m ana", „Goerza", wedłag ory­
ginalnych cen fabrycznych. 
Przy zakupnie za gotówkę 
odpowiedni opust. Cenniki 
darmo i optatnio. Przesyłki 
pocztowe uskutecznia się od­
wrotnie, nie wliczając ko­
sztów opakowama.

& 2545 8 ) 6

O bjaśniające

B^GBZUBfir
o przer-jklin e i wolu
w ysyła zadarm o sanato ryum  
Ora iak lina  w Pilżnie (Cze­
chy). 1298 19 0

od  1-gO l ip c a  * 3 i 4 ,  w nowobu- 
dującym się IT-pięt-owym domu, 
przy ul. św. Filipa 11, są do wy­
najęcia różnf mieszkania, trzypo­
kojowe,* dwupokojowe, _ oraz jedno­
pokojowe. z kuchniami il łaz . nka. 
mi — Zupełny komfort — Bliższa 
wiadomość n właściciela 'Ora Gold- 
fingera, adwokata w Krakowie.

2156 12 0

A g e n tó w  s u m ie n n y c h
przyjmujemy wszędzie i każdego 
czasu na  warunkach najlepszych. 
Kto już trudnił się sprzedażą ksią­
żek na spłaty, lub obrazów, otrzy­
mać może zastępstwo wyjątkowo 
korzystne. F irm a solidna; obsługa 
punktualna i sumienna. Adresować: 
Księgarnia "Wydawnicza Polska, 
Poznań-Posen, Schiiessfacb.

3084 7 8

Panna
izr., szuka posady do towarzystwa 
starszej osoby. — Zgłoszenia ty lk - 
listowne poi M. S. 100 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy". 

3184 5 5

Resztki okazyjne ua ko.ityumy, bluz­
ki i suknie, oraz jedwabie w różnych 
kolorach, po 56 hal. za łokieć. — 
Kraków, Dietlowska 69, wejście od 
ul. Brzozowej 4, I p. 2603 7 10

K o # * :
i sprzedaż mebli i różnych rzeczy, 
używanych, dobrych, nowym han­
dlu katolickim, Kraków, ui. Gołę­
bia 5, sklep. 2814 10 10

jadalnia palisandrowa nowa
b:ałv dywan perski, peleryna gronostajowa, biało biurko damskie, pół­
misek do szparagów, przyrządy ogrodnicze i w. i drobnych przedmio­

tów — nadeszły do 3394 2 3

K a l i  L i c y t a c y j n e j P a ł a w ,  S p i s k i .

Znakom ita

M a t u  z H fefr!
w szędzie w kraju do nabycia

Szorskl iSys
u Mamie.191 25 0

H o l c  ^ a l o ż i ^ u ^ . a  1 8 5 3 .

Odznaczona na w ystaw ach w L ondynie i Paryżu

Apteka Mr. Alfreda Stspka
w  A n d r y c h o w ie

poleca własnego w yrobu z jagód górskich

* c k  m alinow y
z I-a rafinadą gotow any. B ańka 5 kg. brutto , opłatnie do 
każdej miejscowości, 8 K 20 h. Odbiorcom w iększych ilości 
odpowiednie ceny. —  W ysyłka ty lko za zaliczką. 2365 6 o

PIERWSZA WZOROWA PRACOWNIA GALWANO-TECHNICZNA
F E L IK S A  W O Z N IA K A

w Krakowie, ui. StraduiU 8 (obok kościoła X X . M isyonarzy)
Przyjmuje wszelkie roboty do srebrzenia, złocenia, niklowania ogniowo 
i galwanicznie. Specjalne niklowanie przynądów  lekarskich, rowerów 
szabel i t. p. — W ykonuje wszelkie roboty zo srebra i m etali p o  
cen a ch  fab ryczn ych . 1889 8 10

Zastępcom sprzedaży losów
udziela bezwarunkowo najwyższą 
prowizyę i największo zaliczki. No­
wa konkurencja. — Kraków, fach 
pocztowy 15-4. 3095 10 0

Wyższa Szktia krciu i szycia
MacieiowsHej Włodarczyk

A bsolw entki parysk iej Akademi i Goubaud, w łaścicielki pierwszo 
rzędnej Szkoły kroju  w W arszaw ie, zatw ierdzona reskryptem  
Rady Szkolnej Krajowej 12 grudnia 1913 1. 3126/A.
K w alifikuje krojczynie do dużych magazynów, udziela lekcy j 
Paniom  z tow arzystw a P rogram y na żądanie. Po ukończę 

niu nauki świadectwa. 1534 41 12

Kraków, uf. Studencka 6, parter

Dom do sprzedania
w pięknej, górzystej okolicy, we 
wsi Ropie, pomiędzy Grybowem a 
Gorlicami, nadający się ula letni­
ków, rekonwalescentów lnb eme­
rytów. składający^ się z 3 pokoi, 
kuchni, z ogródkioir jaizyntw ym  
i owocowym do 30 drzew, blisko 
morgiem pola dobrego. Cena pięć 
tysięcy koron. Wiadomości udzieli 
w miejscu p, Jan  Mołda, pisarz gmin- 
ly w Ropie, powiat Gorlice, albo 
p. J . Siemiński, ulica Radzi wił- 
iowska 33, III piętro, w Krakowie, 
gdzie są do sprzedania dwa rowe­
ry Puch i H e lk a l premier, w dobrym 
strn ie, oraz wanna. 2712 7 10

K A R L S B A D
Ec::is „Briffe!)
P E ^ S I O ^  5 12

pensyonat dyetetyczny W a n d ;  M a r c h le w s k ie j  - M o ó e r ,
gdzie pacyent może p rz e p ro w a d z ić  lu u a c y ę  pod  śc is ły m  dozo­
rem wybranego przez siebie lekarza Usługa, Kuchnia polska.

iU w e r y  „ S ty r ia l i i

oraz

B Jrzetin ik , z egzaminem rachun- 
“  kowości państwowej zo studyami 
i praktyką administracyjno-leśną, 
przyjmie posadę w poważnej insty­
tu c ji biurowej na prowincji. — 
E. Bolochowski: Lwów, ulica Wol­
ność 16 a. 3344 2 2

K o u c y p l e a t
ze substytucją, prowadzący od 1 *7, r. 
samodziclnio kancelaryę obwodową, 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
Koncyplert poste restante Kraków, 
poczta grówna, okazicielowi kwitu 
inseratowego. 3311 3 5

*3 ho!. % fonio
znakom itej k a w y  p a lo n e j

poleca

H a n d lo w ie c
energiczny, postukuje jakiegokol­
wiek zajęcia. „H a n d lo w iec  3 0 0 “ 
poste restante K raków . 3443

!{e3 (njjowy
kasztan, 16 miary, je s t do 
sprzedania. U lica św. K rzy­
ża 1. 1. 3452 1 2

Pokój kawalerski
frontowy, bardzo ładny, dla spokoj­
nej osoby, do wynajęcia od 1 maja. 
Lena K 36 miesięcznie. Wiadomość: 
Krowoderska 54, na lewo. 3446 1 2

B e c i i y
z w ęgierskiego w ina i w ięk­
sze do 700 1., są do sprzeda­
nia. — W iadomość w handlu 
F ń tsc h a , Mały Rynek.

3455 i  2

„ B u L A o p p - B I S Ł i a 11
su pierwszorzĘUnem i m arkam i znaw ców .

Zastępstwa w każdej większej miejscowości.
Zastępców  podaje, o iaz katalogi polskie 
darmo i opłatnie w ysyła największa 
w  Austro-Węgrzech fabryka row erów :

Stgrto aBUrKopptdcrKc A.-C.
C s i t H I .2751 4 10

Zastępstwom Krakówstetleri Brand
K r a k M ,  u l .  W i i l n a  f i .

przyjmuje się w każdej miejscowości pod bardzo korzystnemi waru.. 
kami do sprzedaży ubrań męskich pudług minry, po zdumiewająco ni­
skiej cenie 28 E . Uwzględni się t “’ko' rzetelnych, dobrą opinię m ają­
cych reflektantów, znających język odnośnego kraju, oraz język niemieck: 
jako język w tej sprawie potrzebny. Zgłoszenia pod: „T asch en  
ia u s te r  lOCO“ do ekspedycji ogłoszeń: Edward Braun. Wiedeń, I., 
Rotenturinstrasse 9. 3403

L. 3314. 3295 3 3

Kasa Zaliczkowa w Złoczowie
przyjm ie n a t y c h m i a s t  do F ilii w Potlkam ieniu (koło B ro­
dów) u rz ę d n iK a ,, obeznanego dokładnie z lik w id a tu rą  i r a ­
chunkowością Tow arzyslw  zaliczkowych, r u ty n o w a n e g o  
t a b u l a r z y s t ę .

Płaca 1500 K rocznie. Term in do wnoszenia należycie 
udokum entowanych podań (do Z ak ładu  głównego w Zło­
czowie) d o  3 0  k w ie tn i a  1924.

(Osobiste zgłoszenia się ty lko  każdej niedzieli od 10 
do 12 przed południem).

Suchaller-korfispaiitlra!
z długoletnią praktyką w pierw­
szorzędnych firmach, poszukuje po­
sady lub zajęcia na kilka godzin 
dziennie. Przystąpiłby jako soólnik 
lub kierownik, z kapitałom K 2000v 
do rentownego przedsiębiorstwa. — 
Zgłoszenia: A. Silbersleia, ulica
Gro ’zka 2. 3183

Kraków, F loryańsha 49.
U w ataa : 6°/0 rabatu  dla Zwią­
zku Profesorów, Urzędników 
i Nauczycieli. 2669 4 o

U - s  o q f u £ s i h l i ; a
z egzaminem, poszukuje posady. — 
Zgłoszenia: Droguerya hlr H No­
waka, Gorlice. 3374 2 5

iH Sta Brand
znana pielęgniarka, zabiera ze so­
bą dzieci na kurację do Rabki. — 
Opieka troskliwa. — Wiadomość, 
ul. 1’odbrzezie 3. 3380 2 5

Realność w Mogile
dom murowany, dachówką k ry ­
ty, ze sklepem, sta jn ia , stodoła, 
sad, ogród, razem  ł /a morga, 
do sprzedania lub wydzierża­
wienia. W iadom ość u Ludw ika 
Klisia, K raków , P ija rsk a  1. 

3359 2 4

A g r o n o m
m łoU y, energiczny, akademickie 
wykształcenie, kilkoletnia praktyka, 
znajomość buckalteryi, p o szu k u je  
od lipca samoistnej posady zarząt!- 
cy-ad m in istcŁ ^ ora . — P ise m n e  
zgłoszenia dla S. W, przyjmują ,1. 
Hopcas A. Salomonowa, Kraków, 
Szczepańska 9. 3157 3 4

L s g f e i f i
z prawem su b sty tu c ji, przyj­
mie zaraz adw okat B r  B a d e r  
w  K r a k  s i e .  3322 3 3

S F > ó ł k £ k :
3444 z 3-y.^OO k o ro n

do doskonałego interesu w ruchu, poszukiwany. Wszelkie szanse n a j­
lepszego powodzenia. „Nasz przemysł11, poste rest. Lwów, ui. (iłęboka.

S W W ©  © T W O & Z O N Y
S K Ł A D  S D K N A

M A U R Y C E G O
Krak6 w , G ruR zka 4 5

poleca w wielkim wyborze prawdziwe angielskie materyały dla Panów 
i Pań, oraz specjalne materyały dla P. T. Studentów.

Ceny fabryczne — stałe. 3177 3 5 Ceny fabryczne — stale.

Zakopane.
Zakład Wudo!eczniC7i Dra A. Dhramca Tow. Akc.
Fizykalno dyetetyczue leczenia, kąpiele słoneczne i powietrzne.

N ajodpowiedniejszy czas dla odpoczynku i leczenia 
K w iE c ie ii, m a j  c e n y  z n i ż a n e .  K u c h n ia  w y ś m ie n i t a .

2693 26 O

1) S a m o u c z e k  j c t r k i  ^ b r a j o i i i .
2) Niemiecko ̂ sb ra jsk i — Mojżesza Bafha.

Jest. to jedyny podręcznik w ,,ęzyku polskim, w zg! niemieckim, przy po­
mocy którego można w krótkim ezasiu bez nauczyciela zawładnąć języ­
kiem hebrajskim w słowie i piśmie. W stęp do literatury. K siążka wraz 
z kluczem i słownikiem zawiera 24 arkusze druku dużego formatu (około 
100 stron) i odznacza się piękną formą zewnętrzną. C jna egzemplarza 
opr. K 4 50, wraz z kluczem K 4'90. Odbiorcom większej ilości znaczny 
rabat. Nabyć można u autora: M Rath, Kraków, ul. św. Sebastyana 29, 

jakoteż w księgarniach. 3128 4 10

Zakład artystyczno- 
kamieniarski i budo­

wlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wyDór 
gotowych pomniKÓw 
z piaskowca, granitu  
i marmuru. Podej­

muje się wyuonania grobowców w 
miejscu i na prowincyi. Tolef, 1359 

2651 57 0

C ukie rn ia
ta n io  do sprzedania, z powodu obję­
cia restauracji kolejowej. — Egzy­
s tenc ja  poste restante Krhków, za 
okazaniem kwitu. 3384 3 3

Podpisana Spółka nabyw szy na w ła ność dobra tabu 
larne W o la  d H s lo w s h a ,  łącznie % P a i i ic n s ls ś e m i S k a la m i
(w  obszarze 'około 700 morgów), nadające się idealnie na 
założenie dzielnicy ogrodowej, przystępuje na podstawie 
szczegółowych planów do parcelacyi części p a rs@ i r o ln y c h ,  
położonych przy głównym gościńcu (za strzeln icą) i między 
parkiem  ks C zartoryskich a  Panieńskiem i Skałam i, oraz p ar­
cel w  l - j s ie  W o ls k im -  In tencyą Spółki je s t umożliwienie 
już naw et osobom posiadającym  8 do 12.000 koron go­
tówki — budowy własnej w ilii z obszernym ogrodem w n a j­
piękniejszej i najzdrowszej okolicy K rakow a. Podpisana Spół­
ka wdrożyła już wszelkie kroki celem zapew nienia w n a j­
bliższym czasie w yjgod& ej i  s i n i e j  k o m s r a ik a c y i  dla 
powstać m ającej dzielnicy ogrodowej. O ferty na  kupno p ar­
cel przyjm uje biuro Spółki, R y n e is  g łó w n y  4 4 , codziennie 
w godz. 3 —4 i 6 —7 po południu. Tamże oglądać można 
szczegółowe plany parcelacyjne i projekty  willowe.

Spółka z ogr. odp. w Krakowie. 3263 7 7 

B r  "2.,3 . H i i s th .  K ar& J H a m w la c s .

B I U R O
(Do fa!yj i spraw  p o to k o w y c h
ul. św. Filipa 7, I  p. 3361 3 ć

mm  i i i
4 pokoje, kuchnia, przedpokój, sui- 
żarnia, łazienka, eiektr. oświetlenie, 
na J piętrze, w 1’odgórzu, przy u1. 
Kościuszki 3, od 1 m aja korzystnie 
do wynajęcia — Wiadomość: Pod­
górze, ul. Mickiewicza 20, I piętro. 

3368 2 3

itaszofóisiicli
realność, w pięknem położeniu, bli­
sko stacyi kolejowej, składająca się 
z ogrodu i budynku, w którym się 
mieści piec piekarski, sklep, mie­
szkania i wielka hala na  cel prze­
mysłowy, jest do sprzedania. W ia­
domość p td  „ In te rn a  1 2 0 “ posio 
restante K ra k ó w , za okazaniem 
kwitu inserat. 3216 3 3

L o d o w n i a
czyli lada, 27/a m etra długa, 
szyld duży w raz z cennikiem 
mleczarni, stoły marmurowe, 
tam o do nabycia w m agazy­
nie mebli, K raków , ul. K oper­
nika 1. 13. 3334 3 3

K a m i e n i c a
pięknie położona, w przystępnej ce­
nie i warunkach do sprzedania. — 
Pośrednictwo wykluczone. Wiado­
mość: Krupnicza 11, parter, w 0- 
grodzie, „Spurta". 3336 2 2

Rfifpwaaa
s t e n o g r a f i a

polsko-niemiecka, pisząca bie­
gle na maszynie, znajdzie s ta ­
łą posadę w fabryce Józefa 
Góreckiego, Spółki z ogr. por., 
Podgórze-Zablocie. 3326 3 3

■ P o lX  > |
frontowy, z pięknym widokiem, zo 
światłem elek>rycznem, elegancko 
umeblowany, ćo wynajęcia od 1 j;ó 
maja Ul. św. Gertrudy 24, 111 p., 
na lewo. 3288 3 3

Letnie mieszkania
z eałkowitem utrzymaniem, w miej­
scu bardzo ładnem i zdrowem, 45 
m inut koleją poza Krakowem. W ia­
domość; Zacisze 6, parter,_na lewo. 

3347 4 6

w ładającego jęz. niemieckim 
w  słowie i piśmie, poszukuje 
handel papieru  i dewoeyona- 
łów A n d r z s j a  W o la n in a  i 
S k i  w  P rz e m y ś U ? , R ynek 9. 
O ferty nieuwzględnione zosta­
ną bez odpowiedzi. 3305 6 6

7 — 8  u b i i ia c y j ,  na I piętrze, 
i ty n e f r  g l .  2 2  (w tem jedna 
duża sala), świeżo odnowiony, 
odpowiedni na bank, biura, 
kaw iarnię, restauracyę i t. d., 
zaraz do w ynajęcia.

Bliższa wiadomość z grze­
czności w aptece, R ynek gł. 22, 
od 1 2 — 1. O glądać można każ­
dej chwili. 3365 2 5

II B IJ ®
otrzymują osoby każdego stanu 
(także panie), na 4—6%, także bez 
poręczycieli, na  spłaty miesięczno 
po 4 korony, — „Diaual" Esoompte- 
Bureau, Bndapost, VIII., Uakóczi 
ut. 71. 3301 4 10

Piętnastu jtoóFóżujaaycli
może otrzymać nadzwyczaj popłatny 
nowy uboczny zarobek. Ż jjośzenia: 
J ó z e f  S a d ż ik o w s k i K ra k ó w . 

309-1 11 U

Sypialnie, jaculnie, salony, urzą­
dzenia biurowe i różne meble i in ­
no rzeczy. — Chrześcijański handel, 
Kraków, Kopernika 13. 3259 4 10

M s u iia ,  łs e h ic .  p a n n a
z nienaganną pizeszło:.uią, gospo­
darna, z posagiem 150.000.51 w go­
tówce i p iękną_ wyprawą, radgbj 
wyjść za mąż, za inteligenmogo m ęi 
czyznc Zgłoszer.ia: „Aufriuiitig 2P1, 
Gelsenkirchen, Hauptpostl Pośrednio 
anonimowe zgłoszenia bezcelowo — 
D yskrecja zapewniona. 3404 2

Z druKarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. I t z ą d c a  d r u k a r n i  L .  K .  G ó rs k i .


